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Pan Twardowski 


Akcja dramatu Twardowskiego rozgrywa się 
na prowincji, na znanem tle pustki ziewają- 
cej pomiędzy urzędem, ratuszem i knajpą. Jak- 
by pod kloszem, w rozrzedzonej atmosferze 
nudy i mnóstwa czasu wolnego, namiętności 
ludzkie i starcie ich doznają mocy i napięcia, 
którego nie znajdzie się łatwo w zgęszczeniu 
wielkich miast: najciekawszy teren studjów 
psychologa i pisarza. 

Na takim gruncie, w zapadłym kącie solid- 
nego a przyziemnego Pomorza zjawił się pod- 
hałanir Twardowski: chłop młody, rosły, do- 
rodny, o orlim profilu, bystrem oku i krwi 
gorącej, burzliwej. Jak każe obyczaj, przesz- 
koleniem była mu służba wojskowa, w oddzie- 
le If. Przewodnikiem i opiekunem zaś stał się 
wojewcda, który sam zaprawiał się do swych 
zadań w żandarmerji wojskowej. Nie też dziw- 
nego, że w tym obu ludzi układzie powiat ry- 
chło przeobrazić się musiał w przedziwny te- 
ren operacyjny, a zasady administracji kształ- 
towały się w umyśle posłusznego oficera na 
obraz zawiłej taktyki i strategji. Ulubionem 
wojewody zaleceniem było „w szczękę”. Nie 
było jednak wypadku, by młody starosta je 
zastosował: jego zaciśnięte, wąskie usta i moc- 
ne, zbójnickie oczy odejmowały każdemu ocho- 
tę do próby sił, zaczem teren przeorany zo- 
stał gruntownie, zaś wybory dały wynik „to- 
talny”. 


Była w instrukcjach wojewodzińskich, wśród 
innych wielu, luka ważna, którą dopełniał 
spryt i domysł, i zarazem bujny temperament 
starosty. Wiadomo, że kierownictwo i sztat 
jego rozwijać musiały szeroką aktywność w 
terenie, W pustce życia prowincjonalnego 
wszelka ruchliwość staje się zapalczywa, nie- 
spokojna i... kosztowna. Gdy po zwycięskim 
końcu wyborczej kampanji stanęła na porząd- 
ku dziennym sprawa „pokrycia” jej kosztów, 
starosta miał do dyspozycji tylko furę kwit- 
ków. Była próba dyskretnego rozwikłania tej 
trudności. Wojewoda dał lekkoduchowi „w 
szczękę”, i wycofał go z obiegu, proponując 
miejsce w jednem z swych biur. Twardowski 
staje dęba: robił tylko, co mu kazano, spełnił 
polecenia, Qui veut la fin, veut les moyens. 
Wiadomo, że nie nalewał z pustego. Na pro- 
pozycję posady, odpowiada zuchwale „nie szu- 
kam cichej przystani życiowej, ani nie zamie- 
rzam dosługiwać się orderu podwiązki na to- 
ruńskim dworze”. Wezwano prokuratora i sta- 
rosta powędrował zaraz do aresztu. 


W samotności celi i w bezsilności wszystkich 
swych dobrych racji poznawać miał starosta 
nędzę, i zarazem okrucieństwo systemu, w któ- 
ry się zaplątał. Złodziej grosza publicznego” 
Nie kradł, nie schował, ani nie odłożył, boć 
każdy widzi, że wraz z rodziną stoi na kra- 
wędzi czarnej nędzy. Do rąk jego istotnie nie 
z tych wielu tysięcy nie przylgło. To trzeba 


jednak wykazać, udowodnić. W celi więzienia 
poznał pan starosta zasady budżetu, prawidło- 
wego wydatkowania, kontroli, dowodu kasowe- 
go, etc. 


W tem jest wiełka sensacja sprawy Twar- 
dowskiego: wprost pojąć niepodobna, żeby nad 
nim, ani dokoła niego nie było nic z kontroli 
i nadzoru, żeby dla okrutnej precyzji aparatu, 
który zbiera podatki, oblicza odsetki, wziera 
w nasze życie, księgi, rozchody i dochody nie 
było po drugiej stronie żadnego odpowiednika? 
Żeby tam, w terenie akcji politycznej i admi- 
nistracyjnej zaczynały się dla urzędnika jakieś 
dzikie poła, pełne niesamowitej swobody i nie- 
bezpieczeństw? Nie dość gorszyć się i żalić, 
trzeba wskaż.ć przyczynę: najzdolniejszy ofi- 
cer służby wywiadowczej czy żandarmerji nie 
potrafi przeobrazić się, i wyzbyć pewnych po- 
jęć, metod, nałogów. Bezwiednie, w najlepszej 
czasem wierze niesie w swoim osobistym ba- 


gażu nazbyt wiele dowolności w wyborze środ- 
ków, licencji moralnej, która działa wybucho- 
wo. Twardowski pod kierownictwem swojego 
wojewody widział dwie możliwości psycholo- 
giczne, uschnąć i zgrzybieć w ciasnych ramach 
regulaminów, lub też rozsadzić je. U kresu 
tej drugiej drogi, tej swobody znalazł niespo- 
dzianie hańbę i straszny ból, rozczarowanie, 
poczucie krzywdy, poniżenia, wstydu, które- 
mu niepodobna — mimo wszystko — odmó- 
wić ludzkiego współczucia i żału. 


Taki był sens wyroku drugiej instancji. Sąd 
apelacyjny w Poznaniu orzekł, że wolny jest 
od winy nadużyć finansowych i hańbiących 
czynów, że wraca do pełni praw obywatel- 
skich, ale skazany zostaje za nadużycie wła- 
dzy. Zaczem wraz z podsądnym potępiono te- 
ge, co w ręce niedoświadczone i niewypróbo- 
wane tyle oddał władzy. 

K. B. 


Raptularz tygodniowy 


(ROZRACHUNKI DOROCZNE — DZIWNE 
OBJAWY — MADRA ZABAWA: ZGADUJ 
ZGADULA). 


Zapewne w celu łatwiejszego ustalenia wąt- 
ku dla artykułów świątecznych i noworocz- 
nych odbyły się w okresie Sylwestra i Nowe- 
go Roku narady parlamentarne nad pożyczką 
francuską. Stąd łatwy punkt wyjścia do prze- 
różnych deliberacyj na temat pożyczki „gwa- 
rantującej pokój”. Co ta pożyczka gwarantuje 
— zobaczymy niebawem. Pewnem jest, że 
wybawiła wielu publicystów z kłopotu, zdawa- 
ło się im, że stanęli choć jedną nogą na twar:- 
dym gruncie rzeczywistości. Nie musieli na- 
tomiast poruszać spraw wewnętrznych. Bo 
przecież dziwna to Konstytucja, dziwny ust- 
rój władz państwowych, o którym się nie pi- 
sze, o którym się nie mówi. Oczywiście, mó- 
wią w miarę możności przeciwnicy. „Państ- 
wowcy doroczni”, którzy sobie tyle gratulowa- 
li i nawiwatowali przed niespełna dwoma laty, 
obecnie ze zwieszoną głową szukają innego 
tematu do rozmowy. A jak Polska długa i sze- 
roka wszyscy tłumaczą, że tak dalej być nie 
może i być nie powinno. Wystarczy wziąć do 
ręki dziennik bydgoski, tygodnik stanisławow- 
ski, Obronę ludu z Torunia, czy 
Echo przemyskie, aby ustalić jed- 
ność form i identyczność poglądów. Niema 
dwóch zdań w Polsce — o najważniejszych za- 
daniach chwili — oto wniosek z lektury pism 
świątecznych i noworocznych. Ci, którzy na- 
ród wychowywać chcieli i uczyć go zmysłu 
państwowego, mają teraz odpowiedź. Naród 
pragnie reformy państwowej. To można wy- 
czytać w kilku setkach artykułów, rozpraw, 
wywiadów i opinji. Czy trzeba je wyliczać po- 
kolei? Wszyscy je czytali i wszyscy zrozu- 
mieli. — Oczywiście na boku pojawiają się 


zawsze i wszędzie harcownicy. Młyn miele i 
wyrzuca także nieużytki. Widzimy je i wiemy, 
że teraz jest ich więcej, bo praca w młynie 
idzie większa. W ciągu kilku dni różni leka- 
rze programowi stanęli u łoża państwowości i 
rozpylają swą wiarę. U 

Więc jeden radzi uderzyć na Czechosłowac- 
ję, drugi wiwatuje na cześć Niemców w Hisz- 
panji, trzeci wietrzy szczęśliwą ofenzywę na 
Sowiety. Dokąd trzej pedagogowie tak Śpiesz- 
nie dążycie? Śpieszno im chyba do wojny i 
to podwójnej. Niewyżyte temperamenty pb. 
Studnickiego i Bobrzyńskiego muszą zacieka- 
wiać ich opiekunów lekarskich, p. Mackiewicz 
zastępuje teraz wszelką myśl — ekscentrycz- 
nością, która niepochlebnie świadczy o pozio- 
mie uprawianej przezeń publicystyki. Bo gdy 
chciał coś poważnego o Polakach na Litwie 
napisać — zdobył się tyłko na ewokację, która 
z wypracowaniami ucznia byłaby z pewnościa 
należycie ocenioną, ale z programem politycz- 
nym nic nie miała wspólnego. To zaś, że ci 
panowie mogą tak zgodnie wypisywać, co tyl- 
ko im do głowy przyjdzie, dowodzi swoją dro- 
gą o przejściowej sytuacji, o kryzysie ideolo- 
gicznym, powstałym na gruncie dziesięciolet- 
niego ugorowania gleby politycznej. Nieuchron- 
nym a równoległym do zastoju politycznego 
objawem jest bujna flora wszelkich cudacz- 
nych, znachorskich i innych pomysłów. Kan- 
celarje niektórych urzędów, redakcje pism i 
oczywiście sekretarjaty wysoko postawionych 
osobistości grzęzna w stertach pism, memor- 
jałów a nierzadko foljałów, nadsyłanych przez 
ochotnych uzdrowicieli ojczyzny. Pochodzi to 
z ogólnego poczucia, że ci, którzy powinni, nie 
wiele w tym kierunku sami pracują. Stroska- 
ni obywatele sami poczynają pisać stosownie 
do swych możliwości i umiejętności. Powstanie 
muzeum okropności patrjotycznych, ale wia- 
domo, kto falę podniósł a powstającej nie za- 

Tot. 
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Pytania wstępne 


Nie od dziś mnożą się oznaki moral- 
nego rozgroiuu w obozie rządowym, czy 
— jak kto woli — sanacyjnym. Gdy 
przedtem różni ludzie z przyczyn mniej 
lub więcej oportunistycznych starali się 
dostać do tego obozu, teraz widzimy zja- 
wisko odwrotne: obóz sanacyjny stara 
Się o przyciągnięcie nowycn sił, nowych 
ludzi i grup polityczno - społecznych. 
Przy licznych sposobnościach składane 
Są w tej, lub innej] formie oferty, ze stro- 
ny różnych odłamów obozu sanacyjne- 
30 pod adresem różnych odłamów opo- 
zycji. Jak tonący, który wymachuje w 
nieskoordynowany sposób rękami, byle 
uczepić się zbawczej deski, tak obóz 
sanacyjny wyciąga rękę p. Miedzińskie- 
go z „Gazety Polskiej”, to znowu p. 
Czarnockiego z „Kurjera Porannego”, 
zapraszając opozycję do zgody, do pusz- 
czenia w niepamięć przeszłości, do 
współpracy. 

Okres świąteczny szczególnie się na- 
daje do szczerych — i, niestety, równie 
nieszczerych — prób pojednania. For- 
malny zaś punkt zaczepienia do takich 
prób ze strony obczu sanacyjnego dał 
artykuł jp. Strzetelskiego w „,Gońcu 
Warszawskim”. P. Strzetelski w arty- 
kule p. t. „Rozgardjasz ideowy w Naro- 
dzie Polskim” wyraził ipowabnie sformu- 
łowany pogląd, że obóz rządowy jest za 
słaby, aby zdobyć społeczeństwo, nato- 
miast opozycja jest za słaba, aby zdo- 
być rządy. Należy wobec tego myśleć o 
innej drodze rozwiązania konfliktu rzą- 
du i opozycji, aniżeli dotychczasowe me- 
tody i dotychczasowa walka. 

Jakby echa artykułu p. Strzetelskie- 
go odezwały się dwa organy sanacyjne. 
Tak dalece jest to zastanawiające, że dla 
kogoś, kto nie zna polskich stosunków 
politycznych, mogłoby to wyglądać 
wręcz na dyskusję zgóry umówioną. 
Wiemy, że tak nie jest, chociaż wraże- 
nie to potęgują komplementy, jakie p. 
Miedziński kieruje pod adresem „Goń- 
ca Warszawskiego”, co, nawiasem mó- 
wiąc, nie jest znowu najlepszą rekomen- 
aacją dla tego pisma, jeśli chodzi o je- 
go dotychczasowych czytelników i przy- 
Jaciół. 

Wystąpienia obydwóch czołowych or- 
ganów sanacyjnych —. „Gazety Pol- 
skiej” i „Kurjera Porannego” — są w 
gruncie rzeczy bardzo podobne, z tą tyl- 
ko różnicą, że „Kurjer Poranny” wypo- 
wiada się w sposób bardziej konkret- 
ny. Jednakowo wszakże obydwaj pano- 
wie, i p. Miedziński i p. Czarnocki, 
stwierdzają głęboki rozkład obozu rzą- 


dowego: „ostatnie reformy organiza- 
cyjne naszego obozu” — pisze p. Mie- 
uziński — „uległy dekompozycji. Dopu- 


ściliśmy do tego z pełną świadomością...” 
P. Czarnocki tak charakteryzuje obecną 
ordynację wyborczą: „eksperyment się 
nie udał; to trzeba stwierdzić.” A potem 
sytuację polityczną po rozwiązaniu 
BBWR: „Zawieszono bowiem rząd w 
Dróżni, odcięto go ed społeczeństwa i co 
Oza — zdezorjentowano społeczeńst- 
0. 


Już po raz drugi jesteśmy: świadkami, 


że najbardziej miażdżaca krytyka do- 
tychczasowych poczynań obozu sana- 
cyjnego pochodzi właśnie z ust czoło- 
wych jego przedstawicieli. Gdy p. 
Kwiatkowski wygłaszał pierwsze swoje 
expose jako wicepremjer w gabinecie 
p. Kościałkowskiego, zestawił bilams 
sytuacji gospodarczej tak ciężki, jak 
nikt przed nim. Wykazał przez liczne po- 
równania, że nie sam tylko „kryzys” 
zapędził nas w trudności tej skali, ale 
i polityka gospodarcza, przez ubiegłe 
dziesięć lat uprawiana. Dzisiaj to samo 
robią w dziedzinie politycznej pp. Mie- 
dziński i Czarnocki. 

Jakże to bowiem? Po dziesięciu la- 
tach nieskrępowanych niczem rządów i- 
deologja obozu sanacyjnego okazuje się 
tak waątła, że puste i bez treści formy 
ulegaja „dekompozycji” ? I — jeśli istot- 
nie tak jest, jak p. Miedziński głosi — 
abóz sanacyjny dopuszcza do tego z ca- 
łą świadomością, nie mając wypracowa- 
nych ani innych form, ani żadnej ideo- 
logji, któraby mogła być tych jakichś 
nowych form, o które p. Miedziński wo- 
ła, podstawą? To takie obóz sanacyjny 
sa m sobie przyznaje kwalifikacje do 
rządzenia nietyłko państwem ale i spo- 
łeczeństwem? A czy p. Czarnocki zda- 
je sobie sprawę, jakiego kalibru oskar- 
żenie formułuje pod adresem swego o- 
bozu, gdy pisze, że „zawieszono rząd w 
próżni...” i że „zdczorjentowano społe- 
czeństwo ? 

I te ra z, kiedy „ostatnie formy 
organizacyjne naszego obozu uległy de- 
kompozycji”, kiedy „zawieszono rząd w 
próżni”, kiedy „zdezorjentowano społe- 
czeństwo”, te r a z dopiero przycho- 
dzi się do tego społeczeństwa z ofertą 
polityczna, z zaproszeniem do współ- 
pracy? I cóż teraz obóz sanacyjny 
ma do wniesienia, jako kapitał zakłado- 
wy tej współpracy? Oczywistą, zdecy- 
dowaną niepopularmość — żeby użyć 
jak najdelikatniejszego słowa — w spo- 
łeczeństwie ? Wyjałowienie ideowe życia 
społecznego ? Naruszenie poczucia prawa 
i praworządności? Czy może zespół ta- 
kich dezorganizatorów życia społeczne- 
go i politycznego, jak pp. Moraczewski, 
Jaworowski i różnego autoramentu „,ka- 
dzichłopy.”? Strzelca? Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet? 

W czyjeniże to imieniu przemawia dzi- 
siaji ma prawo przemawiać p. 
Miedziński? Jakim inspiracjom 
ulega p. Czarnocki? Przecież formy or- 
ganizacyjne obozu rządowego, jak nas 


zapewnia p. Miedziński, uległy — rze- 
komo świadomej — „dekompozycji” (po 


polsku: mozkła dow i). Kto mia- 
rodajny żyruje te oferty i kto dzisiaj 
w obozie rządowym mo że udzielić 
takiego żyra? Bo pp. Miedziński i Czar- 
nocki mogą sobie pisać, co uważają za 
właściwe, ale to jeszcze nie jest wcale 
miarodajne. 

P. Czarnocki z pośród ugrupowań 
cpozycyjnych ,„wybiera” sobie te, z któ- 
remi życzyłby sobie współpracy obozu 
rządowego. Zupełnie tak, jakby już nie 
p. Czarnocki, ałe chociażby obóz rządo- 
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wy, miał pelną swobodę wyboru. życzy 
sobie mianowicie p. Czawnocki, aby pow- 
stało „szerokie porozumienie”, idące w 
ideowym kierunku poprzez radykalno- 
społeczne i demokratyczne grupy daw- 
nego Bloku aż po te odłamy organizacyj 
chrześcijańsko - demokratycznych, któ- 
re wspóipracę nawet z socjalistami ma- 
ją już w swych tradycjach partyjnych, 
a ostatnio często realizują ją w akcjach 
zawodowych. To szerokie porozumienie 
demokratyczne rozwiązuje również w 
dużym stopniu sprawę t. zw. Frontu 
Morges, któryby stał się wówczas nie- 
aktualny, bo doskonale zmieściłby się w 
szerszej koncepcji”. 


Wielka szkoda, że ten tak piękny o- 
braz namalowany jest tylko w połowie. 
Wielka szkoda, że p. Czarnoeki nie roz- 
ważył, kto koło kogo mógł stanąć. Czy 
„odłamy organizacyj chrześcijańsko - 
demokratycznych” — dlaczegóż to tyl- 
ko „odłamy”? koło p. Rzymowskiego i 
„Kutjera Porannego”? Czy szef rządu 
obrony narodowej w 1920 r., p. Witos. 
ma stanąć tuż koło p. Miedzińskiego ? 
Czy to tak ma być rozwiązana „w du- 
żym stopniu sprawa t. zw. Frontu Mor- 
ges”? Czyj gen. broni J. Haller ma trzy- 
mać się pod rękę z p. Moraczewskim ? 


Podstawę ideową wysuwanej przez 
siebie koncepcji upatruje p. Czarnocki w 
potępieniu komunizmu przez PPS i 
Stronnictwo Ludowe w tym, że stron- 
nictwa te powzięly uchwały „w sprawie 
wzmożenia obronności państwa i możli- 
wość rozszerzenia tych uchwał w kie- 
runku uznania autorytetu Naczelnego 
Wodza nie tylko w zakresie obronności 
kraju, ale i w dziedzinach związanych ze 
wzmożeniem tej obronności...” Stronnice- 
twa opozycyjne mają poczucie odpowie- 
dzialności za losy państwa i jeśli cho- 
dzi o obronność kraju, to nikt nie ipo- 
trzebuje ani jpcuczać, ani zachęcać, ani 
nawet — to byłoby dobrze zapamiętać 
— łaskawie chwalić. Tylko możeby p. 
Czarnocki nieco jaśniej wytłumaczył się, 
cotoza „możliwość  rozszerze- 
nia tych uchwał w kierunku uznania a- 
utorytetu Naczelnego Wodza nie tylko 
w zakresie obronności kraju, ale i w 
dziedzinach związanych ze wzmożeniem 
tej obronności” ma na myśli? Jeśli na- 
leży wątpić, czy p. Czarnockiemu 
przysługuje prawo przemawiania w imie- 
niu obozu sanacyjnego, to nie mamy 
wątpliwości, że nie przysługu- 
je mu prawo przemawiania w imieniu 
ugrupowań opozycyjnych. 


Obronność kraju — to wielkie zagad- 
nienie. I byłoby stokroć lepiej, gdyby 
prasa sanacyjna w poszukiwaniu dróg 
ratunku dla swego obozu nie używała 
tego zagadnienia, jako podstawy i' od- 
skoczni do swych kombinacji politycz- 
nych. Lepiej właśnie dla zagadnie- 
nia obrony kraju, które musi ce- 
mentować całe społeczeństwo, a nie słu- 
żyć jako rezerwoar do transfuzji krwi 
w „dekomponujące” się — jak pięknie 
mówi p. Miedziński — formy, a my do- 
damy: i treść ideową — obozu sanacyj- 
nego. : 

Į jeszcze jedno: jeśli się chee z kimś 
szczerze mówić o porozumieniu, 
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trzeba odłożyć wprzód pałkę. Trze- 
ba zrezygnować z ciągle wywiera- 
nej przemocy. Pp. Miedziński i Czar- 
nocki — jakże tutaj jednakowi — 
nietylko tego nie zrobili, ale na- 
wet się o tem nie zająknęli. Jesz- 


cze nie zrozumieli dostatecznie, że rola 
kierownicza dla obozu ga- 
nacyjnego skończyła się już bezpowrot- 
nie w życiu społecznem Polski. Pozosta- 
ło im jeszcze przywiązanie do władzy 
zbyt długo sprawowanej. To łączy wie- 
lu członków tego obozu mimo we- 
wnętrznego  skłócenia i władzy 
z rąk nie chcą wypuścić. Stąd te 
próby „porozumienia”, te wysiłki pod- 
trzymania rozpadającego się zespołu. 
Ale nie moga zdecydować się na naj- 
mniejszy nawet czyn, któryby wzbudził 
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w społeczeństwie zaufanie w szczerość 
ich intencji. 


Poczekamy, aż pp. Miedziński, Czar- 
nocki i inni, którzy za nim stoją, lepiej 
sobie rozważą zagadnienia, o których 
piszą. Radzibyśmy, aby to nastąpiło 
szybko, trafnie bowiem pisze p. Czar- 
nocki, że „pilne i najżywotniejsze po- 
trzeby państwa nie mogą czekać”. Ra- 
dzibyśmy też zalecić do pilnego rozwa- 
żenia pewien wspominek historyczny: 
gdy, mianowicie, francuski prezes rady 
ministrów niejaki p. Georges Clemen- 
'ceau, nie mógł sobie dać rady z repre- 
zentacją opinji publicznej, z parlamen- 
tem, oświadczył krótko: „Je m'en vais”. 

I podał się do dymisji. 


Fr. M. 
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ADAM ORDĘGA 


Światła i cienie reformy szkolnej 


(Dokończenie). 


Nawet bez polityki Jędrzejewiczów 
faktyczny układ naszych stosunków parł 
ku temu, że dogmat 7-klasowej szkoły 
powszechnej zaczął się stawać utopją. 
Na skutek kryzysu gospodarczego zaczy- 
nała się jazda wdół, która nie zatrzyma- 
ła się na 4-klasówce, lecz coraz szybciej 
zbliżała się do jednoklasówki. Ta stała 
się typem powszechnym szkoły wiej- 
skiej. 

Tragedję oświatową wsi polskiej u- 
stawa Jędrzejewiczów spotęgowała je- 
szcze przez ustalenie trzech stopni or- 
ganizacyjnych i programowych szkół 
powszechnych, przyczem przejście ze 
szkoły powszechnej do średniej będzie 
możliwe tyłko ze szkół powszechnych 
drugiego i trzeciego stopnia. Szkoły 
pierwszego stopnia nie będą uprawniać 
do dostania się do szkoły średniej. Po- 
nieważ szkoły te będą niewątpliwie ty- 
pem dominującym, faktycznie przekre- 
śla to możliwość dostania się dziecka 
chłopskiego do szkoły średniej. 

Dla kultury narodowej oznacza to 
zmniejszenie dopływu świeżych sił ludo- 
wych do warstwy inteligenckiej. Nie po- 
trzeba tłumaczyć, jaka groźba tkwi w 
takiem zjawisku Mamy wrażenie, że 
rząd obecny zrozumiał to, tylko że dziś 
już niełatwo znaleźć środki budżetowe 
na naprawę tej krzywdy. Bo owych ty- 
siąc stypendystów chłopskich, o których 
premjer mówił niedawno w sejmie, to 
plasterek, który rany nie zagoi. Wszak 
w Małopolsce przed wojną światową 
bywały całe gimnazja o przewadze ele- 
mentu chłopskiego. Ustawa o ustroju 
szkolnictwa zacieśniła bazę rekrutacyj- 
ną warstwy inteligenckiej. Elita typu 
jędrzejewiczowskiego chciała się usta- 
wowo odciąć od wsi i chłopa. 

Rozbicie szkoły średniej na dwa sto- 
pnie: 4-letnie gimnazjum i 2-letnie lice- 
um kryje w sobie również poważne nie- 
bezpieczeństwo. Wedle pierwotnej kon- 
cepcji rozsianie liceów miało być daleko 
rzadsze, niż rozsianie gimnazjów. Na 
szczęście dla kraju prof. Świętosławski 
uchylił tę zasadę jędrzejewiczowską, de- 


cydując, że przy każdem gimnazjum ist- 
nieć będzie liceum, co wywołało dąsy p. 
Jędrzejewicza na ostatniem posiedzeniu 
Rady Oświecenia Publ. 

Zważywszy, że wiek wychowanków 
gimnazjum zamyka się w granicach od 
12 do 16 roku życia, zrozumie się ca- 
łą trudność ułożenia programu. Jakże w 
ciągu 4 lat skupić program jako tako 
bodaj wyczerpujący główne zagadnienia 
z literatury czy historji, jak w tych 
warunkach wygląda pragram łaciny, ję- 
zyków nowożytnych czy przyrodoznaw- 
stwa? Można na podstawie dotychczaso- 
wych doświadczeń i głosów fachowej 
prasy pedagogicznej snuć uzasadnione 
obawy, że gimnazjum samo w sobie 
zamknięte stałoby się wylęgarnią półin- 
teligencji, nie sposób bowiem w tak 
krótkim czasie, w okresie w dodatku 
przełomowym w psychicznej budowie 
życia młodzieży skupić zackrąglony i sy- 
stematyczny zasób wiadomości. 

Istnieje jeszcze jedna niedogodność, 
związana z rozbiciem dotychczasowego 
gimnazjum. Zmusza ono młodzież o 2 
lata wcześniej do wyboru jednego z kil- 
ku typów liceów, przesądzając tem sa- 
mem do pewnego stopnia już o wyborze 
zawodu, co w dzisiejszych warunkach 
gospodarczych, nie było problemem łat- 
wym do rozwiązania nawet dla absol- 
wenta dawnego  8-klas. gimnazjum. 

Dodatnią stroną ustawy o reformie 
szkolnictwa jest rozbudowa szkolnictwa 
zawodowego, choć jest cna w chwili o- 
becnej siirępowana przesileniem gospo- 
darczem, całe zaś rozporządzenie o orga- 
nizacji szkół zawodowych ze swą nie- 
zmietnie drobiazgową i sztuczną kon- 
strukcją więcej odpowiadać się zdaje 
schematom teoretycznym niż realnym 
wymogom życia. Samo jednak położenie 
nacisku na to zagadnienie, jak i podkre- 
ślenie momentów gospodarczych w pro- 
gramie zasługuje na uznanie. Równo- 
cześnie uchwalono ustawę o szkol- 
nictwie prywatnem. Ta ustawa je- 
szcze wyraźniej odsłania cele oświatowe 
regimu. Idzie o rozciągnięcie władzy biu- 


rokracji nad każdą komórką życia spo- 
łecznego. Szkoła prywatna odgrywa do 
dziś olbrzymią rolę wychowawczą na te- 
renie b. zaboru rosyjskiego. Miasta ta- 
kie jak Warszawa, Łódź stoją głównie 
szkolnictwem prywatnem, które dobo- 
rem pierwszorzędnych często sił nauczy- 
cielskich, wyposażeniem pracowni i t. p. 
górują nad szkołami państwowemi. 

Sfery sanacyjne nie mają jednak zau- 
fania do prawowierności tych szkół wo- 
bec regimu. Ustawa daje wpływ zupeł- 
nie nieograniczony władzom szkolnym. 
na kierunek prac w szkole prywatnej. 
Omnipotencja biurokracji i tu święci 
swe trjumfy. Nauczyciela czy kierowni- 
ka w szkole prywatnej można w każdej 
chwili nie dopuścić do pracy lub usunąć. 
Szkole prywatnej nie wolno nawet uży- 
wać podręczników, nie zatwierdzonych 
przez władze szkolne. Nie łożąc żadnych 
wydatków na szkołę prywatną, zapewnia 
sobie rząd wszechwładny wpływ na nią. 

W jakim kierunku zaś szło wykonanie 
tej ustawy, wskazują wyraźnie zajścia 
przed kilku laty w szkole Platerówny w 
Warszawie. Nie bacząc na długoletnią. 
tradycję tej szkoły, na jej wysoki po- 
ziom naukowy, odebrano jej w ciągu ro- 
ku wszelkie prawa za to... że kilka uczen- 
nic na akademji imieninowej nie wsta- 
ło podczas śpiewania „Pierwszej Bryga- 
dy“. Bo o to właśnie idzie: chce się pod- 
ciąć u korzeni szkołę prywatną, jeśli nie 
idzie niewolniczo na pasku sanacji. 
Niestety nasi zwolennicy totalizmu pań- 
stwowego ciągle szerzą sugestję, że tyl- 
ko i jedynie państwo ma prowadzić całe 
szkolnictwo. Wszyscy oni zapominają, że 
mogą istnieć społeczeństwa, w których 
szkoła prywatna jest typem dominują- 
cym, a mimo to społeczeństwa te maja. 
o wiele większe wyrobienie państwowe, 
niż ludność państw totalnych, czego kla- 
sycznym przykładem jest Anglja. Ale 
pomijając już ten argument, trzeba pa- 
miętać o innym: całkowite przyjęcie cię- 
żarów związanych ze szkolnictwem w 
kraju przez państwo, to niepomierne ob- 
ciążenie naszego budżetu. Dlatego trze- 
ba wesprzeć nasze szkolnictwo prywat- 
ne, a nie podcinać je. 

Streszczajac nasze wywody można 
rzec: ustawa o ustroju szkolnictwa z 
1982 roku kryje w sobie daleko więcej 
cieni niż świateł. Jej największym błę- 
dem jest niepotrzebne rozbicie szkoły 
średniej i utrudnienie warunków ksztal- 
cenia warstwie chłopskiej. Można było 
wybrać dwie drogi naprawy tej ustawy: 
albo nawrócić całkowicie do dawnego 
stanu, przed reformą, albo stanąć na 
gruncie ustawy i łagodzić te jej braki, 
których absurdalność życie aż nazbyt 
szybko wykazało. Prof. Świętosławski 
wybrał drugą drogę. 

Rozumiemy doskonałe, że prof. Świę- 
tosławski najprawdopodobniej w obawie 
przed zbyt wielkim wstrząsem, wybrał 
drogę drugą, ale mamy głębokie przeko- 
nanie, że całe pokolenie młodzieży zapła- 
ci za eksperymenty braci Jędrzejewi- 
czów zupełnie bez zysku dla kraju. I dla- 
tego wydaje się nam, że droga pierwsza, 
droga zupełnego przekreślenia reformy 
szkolnej byłaby tu bardziej celowa. 


ALBIN WROŃSKI. 


z ODNOWA 


Golgota pacyfizmu 


Historja koncepcji organizacji mię- 
dzynarodowej, zdolnej doprowadzić do 
powszechnego bezpieczeństwa, t. j. do 
zniesienia wojen, jest chyba najbez:a- 
dziejniejszą kartą ludzkich poczynań. 

Politycy, uczeni i myśliciele co naj- 
mniej od początku XVII wieku wyraża- 
li swe niezadowolenie z panującego sta- 
nu międzynarodowej anarchji (wcześ- 
niejszym dość dawała do myślenia anar- 
chja wewnętrzna) i czynili projekty, 
mające jej zaradzić. Sully, William Penn, 
de Saint-Pierre, Rousseau, Kant zajęti 
wśród nich pierwsze miejsca. Projekty 
ich, śmiałe i przemyślane do końca, maja 
tę wspólną cechę, że nie dają się zwieść 
mirażowi o skuteczności poczynań ludz- 
kich, nie opartych w ostatnim rzędzie 
o siłę fizyczną. Odznaczają się wiarą w 
możliwość stworzenia takiej siły, na 
usługach organizacji międzynarodowej, 
mającej służyć pokojowi i sprawiedliwo- 
ści pomiędzy narodami. 

Jeśli sceptykowi wiara taka może się 
wydać naiwną, to w każdym razie nie 
przeciwstawiono tym projektom nigdy 
innych, mogących im dorównać logiką. 
Bywają zresztą okresy, kiedy wiara ta, 
oparta na niebłahych argumentach, 
jest dość powszechna. Planom de Saint- 
Pierre'a udzielił moralnego poparcia m. 
in. sam Leibnitz, uważając je za możli- 
we do zrealizcwania i jak najbardziej 
pożyteczne. 

Kostycznie wyraził się o nich tyiko 
Fryderyk Wielki, pisząc do Voltaire'a 
„Rzecz jest do zrobienia, potrzeba tylko 
zgody Europy i kilku innych błahostek 
tego rodzaju”. 

Początek XX wieku rozpoczyna nowy 
okres ożywionego ruchu pacyfistyczne- 
go, opartego o koncepcje na sile między- 
narodowej. Zapomniało się już o tem, ale 
inicjatywa była bardzo poważna. W ro- 
ku 1910 Senat i Izba reprezentantów St. 
Zj. A.P. przyjęły rezolucję, w której 
projektuje się wyraźnie stworzenie mię- 
dzynarodowej floty. Anglja na tę ini- 
cjatywę odpowiedziała bardzo przychyl- 
nie, aczkolwiek nie angażując się zbyt- 
nio. Poczem — sprawa spokojnie za- 
snęła. 

Teodor Roosevelt, polityk realistycz- 
ny, mówił o możliwości stworzenia po- 
licji międzynarodowej tonem zupełnie 
poważnym i niewątpliwie szczerym. Wo- 
góle sprawa ta była wówczas w Amery- 
ce bardzo popularna. Obok mężów stanu 
występowali z inicjatywą wybitni ofice- 
rowie (kontradmirałowie Goodrich i 
Kinkaid), uczeni (dr. Butler) i finansi- 
ści (Carnegie). Powstawały wpływowe 
organizacje, jak stworzona w 1915 roku 
League to Enforce Peace z ex-prezy- 
dentem W. H. Taftem na czele. Prawie 
wszystkie projekty przewidywały, Jako 
środek do utrzymania pokoju. organiza- 
cję międzynarodową, wyposażoną w ar- 
mję i flotę. 

Na kontynencie ruch pacyfistyczny o 
tym odcieniu rozwijał się najintensyw- 
niej w Holandji, gdzie również inicjaty- 
wą „międzynarodowej policji” podnoszo- 


na była przez uczonych (Vollenhoven) 
i wysokich wojskowych (baron von 
Asbeck i gen. Poortugael). Z analogicz- 
ną inicjatywą w Anglji występowała 
„Liga do zniesienia wojny” z Herber- 
tem Steadem na czele. 

Jakie były rezultaty akcji, w której 
największe autorytety z dziedziny wie- 
dzy, wojskowości i polityki zostały rzu- 
cone na szalę? Dosłownie żadne. Zbro- 
jenia rosły od mniej więcej 1860 roku 
nieprzerwanie, przyśpieszając jeszcze 
swe tempo od początku XX stulecia. 

Po „wojnie przeciw wojnom” wiara 
w możliwość naprawdę silnej i skutecz- 
nej organizacji międzynarodwej była 
powszechna. Człowiekiem, na którego li- 
czono, był prezydent Wilson. A jednak 
pomimo zapału tłumów, mimo wielkiej 
popularności i szczerego poparcia ze 
strony niektórych wybitnych delegatów 
(Leon Bourgeois) Wilson musiał kapi- 
tulować. Uczynił więcej nawet, wyparł 
się swych zamierzeń. Uzasadniając bla- 
dość paragrafów  sankcyjnych Paktu 
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tem, że Liga nie ma być „instrumentem 
wojny”, zaprzeczył swym słowom, wypo- 
wiedzianym dwa lata wcześniej w Sena- 
cie: „Proste porozumienie nie może za- 
pewnić pokoju. Trzeba stworzyć siłę o 
takiej wyższości... aby żadne państwo, 
ani żaden możliwy sojusz państw nie był 
w stanie przeciwstawić się jej ani jej 
lekceważyć. Ażeby pokój, który budu- 
jemy, był trwały, musi być gwarantowa- 
ny przez największą zorganizowaną si- 
ję ludzkości.” Wielkie były kiedyś na- 
dzieje łączone z temi słowami. 


Jeśli Liga Narodów jest paljatywem, 
to w niemniejszym stopniu jest nim 
protokół z 1924 roku. Postęp w dziedzi- 
nie stosunków międzynarodowych jest 
minimalny, żeby nie powiedzieć żaden. 
Rozpatrując wysiłki, których dokonano 
i rezultaty, które osiągnięto, przychodzi 
na myśl zniecierpliwieniony wyktrzyk- 
nik Rousseau'a „Jeżeli mimo wszystko 
projekt ten („wiecznego pokoju” opar- 
tego na sile międzynarodowej) pozosta- 
je niewykonany, to nie dlatego, żeby był 
chimeryczny, ale dlatego, że ludzie są 
głupi i jest rodzajem szaleństwa być 
mądrym między szaleńcami”. 


Kronika zagraniczna 


PRZYJAŹŃ FRANCUSKO - POLSKA. 

Zarówno izba poselska jak i senat parla- 
mentu francuskiego przyjęły jednomyślnie u- 
stawę o gwarancji rządu francuskiego dla po- 
życzki polskiej. Była to wspaniała i wymowna 
manifestacja przyjaźni dla narodu polskiego. 
Od prawicy po komunistów nie znalazł się ani 
jeden poseł czy senator, któryby głosował prze- 
ciw ustawie. Stało się to możliwe wskutek 
wyczerpujących wyjaśnień, udzielonych przez 
min. Delbosa w komisjach obu izb. Uspokoiły 
one parlament co do celów polityki polskiej i 
warunków, w których przyjście z pomocą rzą- 
dowi polskiemu na cele obrony narodowej stało 
się dla Francji możliwe. Wyjaśnienia te pod- 
kreśliły znaczenie podróży Generalnego In- 
spektora Armji polskiej do Francji i wyjaśni- 
ły treść protokułu z Rambouillet. Należy je 
zapamiętać i w Polsce. Zwłaszcza wobec gło- 
sów, które w polityce ostatnich miesięcy chcia- 
łyby widzieć tylko kontynuację polityki p. min. 
Becka. 

LITWA. 


Ostre słowa p. min. Becka pod adresem Li- 
twy. w końcowem przemówieniu na posiedzeniu 
komisji spraw zagranicznych senatu ożywiły 
zainteresowanie prasy sprawami stosunków 
polsko - litewskich i losem mniejszości polskiej 
na Litwie. Jak na komendę posypały się znów 
informacje i żale. I jedno i drugie niewątpli- 
wie słuszne. Stosunek Litwy do Polski jest zu- 
pełnie niemożliwy i los mniejszości polskiej 
tamże nie do zniesienia. Ale zarówno słowa 
ministra jak i kampanja prasowa o tyle tylko 
mają sens, o ile są wstępem do szerzej zakro- 
jonej akcji, mającej na celu zmuszenie Litwy 
pokojowemi środkami do zmiany stanowiska. 
Niestety nie widzimy ani planu takiej akcji, 
ani nawet warunków do niej. Warunkiem i- 
stotnym jest tu osamotnienie Litwy. Tymcza- 
sem stosunki litewsko - sowieckie układają się 
pomyślnie. Litwa wchodzi w skład związku bał- 
tyckiego z Łotwą i Estonją, nawet stosunki z 


Niemcami uległy ostatnio poprawie. Były 
znacznie korzystniejsze momenty, których jed- 
nak wyzyskać nie umiano. Nie zdaje nam się, 
aby obecnie moment był dla nas korzystniej- 
szy i dlatego nie widzimy celu obecnej kam- 
panji. Lepiej zaczekać, zacisnąwszy zęby. 


POROZUMIENIE ANGIELSKO - WŁOSKIE. 


Gentleman agreement w sprawie morza 
Śródziemnego pomiędzy Anglja a Włochami 
zostało ogłoszone w formie wymiany not i 
wspólnego oświadczenia, podpisanego przez 
ambasadora Drummonda i ministra Ciano. Jak 
zazwyczaj w takich wypadkach nie brak po- 
głosek, że ogłoszone teksty nie wyczerpują tre- 
ści porozumienia, które ma także punkty taj- 
ne. I ogłoszone teksty wystarczają jednak do 
stwierdzenia, że napięcie angielsko - włoskie, 
wynikłe ze sprawy podboju Abisynji, zostało 
na początku nowego roku zlikwidowane i ustę- 
puje miejsca tradycyjnej przyjaźni. Fakt to 
niezmiernie doniosły. Znika jeden z punktów 
newralgicznych Europy. Usunięte zostało źród- 
ło poważnych konfliktów i możliwych zatar- 
gów. Niezmiernie doniosłe jest również wyraź- 
ne stwierdzenie nienaruszalności terytorjalnej 
Hiszpanji, w której tym sposobem akcja wło- 
ska rozchodzi się z akcją niemiecką. Gdyby nie 
fakt, że stosunki angielsko - francuskie są o- 
beenie tak dobre i bliskie, jak za najlepszych 
czasów Entente Cordiale, mogłaby budzić za- 
niepokojenie dwustronna forma tego porozu- 
mienia, które nie obejmuje Francji. Wobec ist- 
nienia uroczyście proklamowanej osi Berlin — 
Rzym, utworzenie nowej osi Rzym — Londyn, 
mogłoby być interpretowane w sensie dla 
Francji niekorzystnym. Stosunki angielsko- 
francuskie są jednak gwarancją innej inter- 
pretacji. Należy raczej oczekiwać dalszego roz- 
luźnienia się współpracy Rzymu z Berlinem, 
która zresztą nigdy nie była zbyt ścisła i szcze- 
ra, i stopniowego powrotu do porozumienia 
rzymskiego Laval — Mussolini. Nie sądzimy 
natomiast, aby porozumienie angielsko - wło- 
skie było wstępem do odbudowania frontu 
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Stresy. Tendencje włoskie (jak zresztą i an- 
gielskie) zmierzają raczej do wciągnięcia i 
Niemiec do współpracy międzynarodowej. Ra- 
czej w sensie paktu czterech, choć obecnie za- 
pewne bez jego drażniących form. Nie jest te- 
mu przeciwna i Francja. Wszystko zależy na- 
turalnie od stanowiska Niemiec i ich warun- 
ków. W każdym jednak razie zanosi się na to, 
że porozumienie angielsko - włoskie będzie 
wstępem do nowych prób podjęcia współpracy 
międzynarodowej. Oczywiście z udziałem Nie- 
miec, a może i w szerszym zakresie. 


HISZPAŃSKA PRÓBA SIŁ — 
I CIERPLIWOŚCI. 
Akcja Niemiec w Hiszpanji coraz wyraźniej 
staje się próba sił i wartości materjału wojen- 


ODNOWA 


nego. Wobec wycofania się Włoch, stoją już 
dziś w Fiiszpanji Niemcy same oko w oko z 
Sowietami. Przypomina się wojna bałkańska, 
która była też próbą sił przed wojną światową. 
Koszty placi naród hiszpański. Ale akcja nie- 
miecka jest načte próvą cierpliwości mocarstw 
zachodnich. Wiadomo, że Francja wojny nie 
chce a Anglja nie jest do niej jeszcze gotowa. 
Niemcy z tego korzystają i wystawiają mocar- 
stwa zachodnie na ciężką próbę. Oczywiście a- 
bi Anglja ani Francja nie mogą dopuścić do 
usadowienia się Niemiec na stałe w Hiszpanji 
lub w hiszputskiem Marokku czy na Balea- 
rach. Energja ich oporu będzie dla Niemiec 
cenną wskazówką. Kto wie, czy od tych „nie- 
oficjalnych“ działań na terenie Hiszpanji nie 
zależy los pokoju w Europie. 
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W OBRONIE LARGICYJ. 


(1) Jeden z ostatnich numerów „Od- 
nowy” zawierał nieprzystojny atak na 
budżety Rzplitej z przed lat dwustu z o0- 
kładem, z czasów saskich. Przedmiotem 
ataku stały się pensje „na buławy” (ni- 
by że za wielkie, że tyleż co funduszu 
nadzwyczajnego na artylerję), a także 
na „largicje”, to jest fundusz dyspozy- 
cyjny wojskowy (niby że jeszcze raz 
tyle). Złośliwy autor „Przypomnienia” 
o „łargiejach” miał pretensje, że nie o- 
debrano połowy conajmniej pensji het- 
manom, nie zniesiono czy nie zreduko- 
wano funduszu „hojności” hetmańskich 
i przez to nie podwojono „funduszu o- 
brony narodowej” — na armaty. 

Przeciw tym  złośliwościom musimy 
wziąć w obronę i pensje „ordynaryjne” 
na buławy i „largicje”. Bo w tych pen- 
sjach mieściło się wszystko: i pensje 
dzisiejsze wielko-dygnitarskie i dodat- 
ki funkcyjne i dodatki reprezentacyjne 
i przeważna część funduszów dyspozy- 
cyjnych. Trzebaż pamiętać, że taki het- 
man miał setki ludzi i koni na utrzyma- 
niu i obowiązywały go obyczaje repre- 
zentacyjne mocno orjentalne. Nie miał 
Rolls-Royce'ów czy Packardów — ale za- 
to ile musiał mieć grzecznych arabczy - 
ków w kosztownych rzędach, ile karoc, 
ile musiał mieć ze sobą zbrojnych i 
strojnych  oficjalistów i gracjalistów, 
jaki stół prowadzić... Oczywiście, nie 
działo się znowu najgorzej hetmanom- 
niebożętom. Przyznajmy jednak, że w 
tendencji ich do coraz kosztowniejs:ej 
reprezentacji i zgarniania coraz więk- 
szych pensyj było coś areyludzkiego 
i występującego nietylko w tamtych 
czasach, w pomroce saskiej. 

A teraz do właściwych largicyj. Ależ 
w tych marnych stu tysiącach (choć- 
byśmy  zwaloryzowali to na miljonik, 
suma nie tak ogromna) mieściły się nie- 
tylko gratyfikacje, renumeracje i inne 
podarki z funduszów publicznych. W 
tem był i marny fundusik na cele wy- 
wiadowcze, a nawet jakiś fundusik eme- 
rytalny. A co zaznaczyć trzeba, przy 
szafowaniu sumą na „largicje” liczono 


się z uchwałami i propozycjami wojsko- 
wego koła generalnego, rzecz działa się 
jawnie, wiedzieli sąsiedzi, jak kto sie- 
dzi, czy i ile dostał. Był zatem moment 
— publicznej kontroli. 


Sądzimy też, że miało swoją zaletę 
wyodrębnienie w budżecie tej pozycji. 
„Largicje — 100.000 zł.” Tyle i ani gro- 
sza więcej. Wiedziano, co to kosztuje. 
Wiedziano nawet w przybliżeniu — eo 
się z tem dzieje. Zamiast napisać tajem- 
niczo: „Różne wydatki osobowe”, pisa- 
no wyraźnie, że to na „hojność”. 


Powie krytyk largicyj, że były prze- 
cież i starostwa i wszelki „panis bene- 
merentium”? Zgoda, były. Powie, że do- 
stawało się to nietylko zasłużonym, ile 
wpływowym, a zachłannym? I to praw- 
da. Powiada, że wszelkie takie nagrody z 
publicznego grosza i mienia na tem się 
kończą ? I to prawda. Ale zauważyć trze- 
ba, że ów panis benemerentium nada- 
wany był jawnie, publicznie, na sejmie, 
pod kontrolą opinji publicznej. Gdy tym- 
czasem dzisiejsze synekury, prezesury, 
dyrektury (instytutu, funduszu, kon- 
cernu, konsorcjum, monopolu etc)... nie 
są obsadzane w takim trybie. A z za- 
sługą bywa pono różnie także i dzisiaj. 

Słowem, przypomnieć należało, by 
przypominając przeszłe wieki, nie za- 
dzierać z niemi zanadto, bo gotowe się 
upomnieć i teraźniejszemu wiekowi do- 
brać się do skóry. 


PAMIĘĆ ZAWIODŁA. 


(n). Autor „Przypomnień” z ostat- 
niej „Odnowy” wykazał osobliwszy brak 
pamięci. Wydawało mi się, że w ciągu 
ostatniego kilkulecia przebywania „na 
dnie kryzysu” dokonano „zapewne” wiel- 
kich redukcyj uposażeń dygnitarskich i 
że oszczędności stąd powstałe przezna- 
czono „zapewne? na obronę państwa. 
Pamięć tu zawiodła. Myślał autor za- 
pewne o r. 1925; gdy złoty zaczął się 
chwiać, Prezydent Rzplitej p. Stanisław 
Wojciechowski zredukował własną listę 
cywilną do połowy (do 10.000) i swoją 
kolumnę samochodową z 8 wozów do 
dwóch, za tem poszła pewna redukcja 
uposażeń, przyczem starano się, by fun- 
kcjonarjuszom najgorzej wynagradza: 
nym udzielić pewnej pomocy.. Fundusz 
dyspozycyjny ministra spraw wojsko- 
wych wynosił wtedy coś 10.000 miesię- 


cznie, z czego tylko 1.000 wydawany 
był wprost przez ministra; reszta fun- 
duszu była administrowana przez Ga- 
binet Ministra, a księgi i kwity spraw- 
dzane przez właściwe organa kontrolne. 
Natomiast na uzbrojenia wydano bodaj 
w owym roku budżetowym więcej, niż 
kiedykolwiek przedtem od ukończenia 
wojny. 

O podobnych, drakońskich posunię- 
ciach w ostatniem sześcioleciu nie wie- 
my. Pamiętamy natomiast dokładnie 
dzieło znanej firmy braci Jędrzejc- 
wiczów, nową ustawę uposażeniowa, 
ujmującą biedocie wśród funkcjorac- 
juszy państwowych, ale zato pomna- 
żającą walnie uposażenia dygnitarskie. 
Z operacji tej żadna oszczędność d!a 
skarbu Rzplitej nie wynikła i nie 
przybyła nam przez to ani jedna ar- 
mata (bo i samochody zbytkowne, 
symbolizujące drogi naszej ,„„motoryza- 
cji”, nie z pensyj były kupowane dy- 
gnitarskich) . 

Sadzimy, że p. min. Skarbu przypom- 
ni obu Izbom sejmującym historję, ja- 
ką przebyły w ostatniem dziesięcioleciu 
uposażenia i wydatki osobowe (jawne 
i ukryte) we wszelkich resortach, zrobi 
z tego piękną krzywą i obok tej krzy- 
wej nakreśli drugą: wydatków rzeczo- 
wych na obronę Ojczyzny. Z obu zaś 
krzywych wysnuje konsekwencje bez- 
względne w stosunku do wszystkiego, 
co jest przerostem uposażeń, nagród i 
wszelkich dochodów z funduszów publi- 
cznych w stosunku do funkcjonarjuszy 
wyższych, kimkolwiek są i gdziekolwiek 
pełnią służbę. 

Od takiej niezbędnej „egzekucji? za- 
cząć się musi naprawdę, aby naród uwie- 
rzył, że idzie ku naprawie. 


NOWY WSPANIAŁY ŚWIAT. 


W znakomitym artykule p. t. „Państw 
totalnych trudy i troski” pisze w „Gło- 
sie Narodu” noworocznym prof. Stani- 
sław Kutrzeba o klopotach państw to- 
talnych z kwestją nowego człowieka, 
któryby nie miał tęsknot niepctrzeb- 
nych, szkodliwych, któryby widział w 
państwie totalnem i jego urządzeniacn 
ideał zbiorowego życia, gotów był poś- 
więcić mu wszystko: wolność, życie, du- 
szę”. Autor przypomina doskonała radę 
powieściopisarza angielskiego Huxleya 
w książce: „Nowy wspaniały świat”. 
Huxley radzi wprowadzić nowy sposób 
produkcji ludzi — w retortach, ludzi, z 
których tylko niewielka część byłaby 
przeznaczona na elitę, mającą prawo 
myśleć i rządzić, gdy masa na wzór 
społeczeństw  termitów, mrówek (ob. 
„Mrówki? Jasnotzewskiej), pszczół — 
od uredzenia (z retorty) miałaby już 
inne cele wskazane: pracę, słuchanie 
rozkazów. Świetny pomygł — tylko je- 
szcze trochę trudny do przeprowadzenia, 
dopóki nie uda się nauce zastąpić do- 
tychczasowego sposobu rodzenia ludzi”. 

W każdym razie dobrze, że go prof. 
Kutrczeba przypomniai. Niewątpliwie nu- 
merowani publicysci z „Zaczynu” nie o0- 
mieszkają go podjąć i uczynią przed- 
miotem studjów i planowań na użytek 
samego „Szlachetnego”. 


ANDRZEJ PRZEŁĘCKI. 


ODNOWA 


Drogi i bezdroża pana wojewody 


Zapada mrok. 

Czarna, specyficznie wołyńska, noc o- 
tula ziemię w jednej chwili. Jakby ktoś 
elektryczną lampę zgasił. Robi się od- 
razu ciemno. ponuro, tajemniczo. 

Zupełnie jak ta ziemia, czarna i nie- 
spodzianek pełna jest noc wołyńska. 

Szerokim  gościńcem wybiegamy z 
miasta. Latarnie samochodu z trudem 
krają gęsty mrok, skąpo  oświetlając 
jezdnię. Auto z bohaterskim okrzykiem 
klaksonu zapada po osie w biały, kopny 
śnieg. Brnie, kaszle, krzyczy, dzwoni 
wszystkiemi spoidłami obluzowanych i 
na wołyńskich drogach rozstrzęsionych 
części, chwilami idzie bokiem, jak na- 
rowisty koń, chwilami wypada na twar- 
dszy grunt po to, aby się znów po osie 
werżnąć w miękki, biały całun. 

— Jakież tu okropne u was drogi — 
zaczynam pogawędkę z kierowcą. 

Patrzy na mnie zdumiony . 

— Okropne? — powiada. — Toż to 
najlepsza nasza szosa, ekspery- 
mentalna. Ma pan tu wszystkie 
rodzaje jezdni, nawet 10 kilometrów be- 
tonu po drodze. Tylko że śnieg przy- 
krył. 

— Aha — powiadam i usiłuję zrobić 
„dobrą minę do złej gry” bo droga mi- 
mo wszystko jest okropna. I kiedy tak 
myślę o tej eksperymentalnej” szosie, 
na której człowiek ma dosłownie „du- 
szę na ramieniu”, jak reflektorem w 
oczy, uderza mnie przedziwna analogja. 

Eksperyment... 

I tutaj przecież także doskonałą dro- 
gẹ polskiej racji stanu przykrył śnieg 
ośmioletniego eksperymentu... 

Ano... Przyjrzyjmy mu się zbliska. 


DWA KORDONY. 


Kiedy osiem lat temu pan wojewoda 
Józewski porzucił fotel ministra spraw 
wewnętrznych, aby objąć stanowisko 
wojewody wołyńskiego, wytyczna, jaką 
otrzymał od ówczesnego rządu, zawie: 
rała się w krótkim, niemal żołnierskim 
rozkazie: 

—- Ułożyć na terenie Wołynia zgod- 
ne współżycie polsko ukraińskie, w myśl 
wskazań i założeń demokratycznych. 

Pan wojewoda dyrektywę przyjął i 
dla jej wykonania zażądał stworzenia 
warunków, że tak się wyrażę, laborato- 
ryjnych, a mianowicie, wyjecia Woły- 
nia z pod dyskusji pozostałej Polski oraz 
wyeliminowania Wołynia z pod wpły- 
wów ukraińsko-galicyjskich. 

Stworzono tedy dwa kordony: Lubel- 
ski, oddzielający Wołyń od pozostałych 
części Rzeczypospolitej i Sokalski, — 
od wpływów galicyjskich. 

Pan wcjewoda rozpoczął wówczas re- 
alizowanie eksperymentu w warunkach 
wymarzonych. Oba kordony zaczęły fun- 
kcjonować i istotnie, przez pierwszy o- 
kres ukraińców, galicyjskich nie dopusz- 
czono na teren Wołynia zupełnie, pilnu- 
Jąc skrupulatnie, aby nie z terenu Woły- 
nia nie dostawało się na łamy prasy 


ogólnopolskiej. Każda bardziej alarmu- 
jąca wieść bywała tłumiona w zarodku, 
informacje dziennikarskie przesiewano 
nader starannie. 

W tym okresie czasu bodajże najważ- 
niejszym momentem narodowościowym 
na tym terenie była znaczna różnica 
djalektów i różnica wyznań pomiędzy 
ukraińcami galicyjskimi, a ukraińcami 
wołyńskimi. Rzecz prosta, różnice te 
winny były stać się przedmiotem spe- 
cjalnej pieczołowitości zarówno pana 
wojewody, jak i wszystkich czynników 
państwowych. Był to jedyny i najważ- 
niejszy bodaj moment do wygrania dla 
Polski w walce o wpływy przeciwko 
„czerwonej” Ukrainie. 

W słusznem mniemaniu, iż w ten spo- 
sób doskonale zasłuży się Państwu, Pol- 
ska Macierz Szkolna wydała specjalnie 
dla Wołynia elementarz ukraiński w 
djalekcie wołyńskim. Elementarz przez 
dłuższy czas używany był we wszyst- 
kich szkołach powszechnych na tym te- 
renie. 

Aliści niezbadane są drogi polityki 
pana wojewody, bo pewnego dnia padł 
z Łucka na cały Wołyń rozkaz, podpisa- 
ny przez miejscowe kuratorjum szkol- 
ne, podległe panu wojewodzie, zabra- 
niający używania  elementarza Macie- 
rzy i zalecający wprowadzenie na teren 
Wołynia elementarza gali- 
cyjsko-ukraińskiego. Rów- 
nocześnie sprowadzono na teren Woły- 
nia bardzo pokaźną liczbę nauczycieli 
szkół powszechnych ukraińców 
z Galicji wschodniej. 

Od niedawna działa na terenie Woły- 
nia kościół protestancko - unicki, tak 
zwana „ukraińska kircha”, będąca nie- 
dobitkiem warszawskiego Kościoła Na- 
rodowego, znanego na terenie stolicy z 
wielu skandalicznych afer rozwodo- 
wych. „Kircha” służy bardzo wydatnie 
do zatarcia różnicy wyznań (wołyniacy 
są prawosławni, galicyjscy zaś ukraińcy 
— grecko katolikami), no i... negocjacyj 
politycznych galicyjsko-wołyńskich. 

Wszystko to dzieje się nietylko pod 
bokiem, ale i w znacznej mierze pod 
auspicjami pana wojewody, który w ten 
sposób nietylko, że nie utrzymał usta- 
nowionego przez samego siebie kordo- 
nu Sokalskiego, ale go wręcz zerwał. Ot 
tak, jakby przeciął wstęgę na Targach 
Rówieńskich. 

Natomiast kordon Lubelski utrzymano 
w całej pełni. Dopiero w ostatnich nie- 
mal tygodniach zaczyna się na łamach 
prasy stołecznej dyskutować na tematy 
wołyńskie i co jest niezmiernie charak- 
terystyczne, to to, że dyskusję tę 
podjął p. Antoni Wieczorkiewicz na 
łamach prorządowego, aczkolwiek ra- 
dykalnego, Kurjera Porannego. W ar- 
tykułach tych, doskonały zresztą znaw- 
ca spraw wołyńskich, nie szczędzi zupeł- 
nie pana wojewody, stwierdzając wręcz, 
że eksperyment się nie 
udał. 
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SZKOLNICTWO. 

Kiedy w okresie organizacyjnym 
szkolnictwa na Wołyniu, Inspektor szkol- 
ny jeździł po wsiach celem zorjentowa- 
nia się co do życzeń ludności w stosun- 
ku do szkoły, niejednokrotnie miała 
miejsce rozmówka następująca, której 
treść niemal dosłowną opowiadał mi 
częsty towarzysz podróży pana Inspe- 
ktora, ówczesny dziekan, a obecny ka- 
nonik we Włodzimierzu X. Halieki: 

— Jaką chcecie mieć szkołę — zapy- 
tywał Inspektor. 

— Jak były rządy carskie, to była 
szkoła rosyjska. Teraz są rządy polskie 
— niech będzie polska — brzmiała od- 
powiedź. 

A kiedy inspektor wmawiał „ciem- 
nym” kmiotkom, że powinni zażądać 
szkoły ukraińskiej, albo conajmniej u- 
trakwistycznej, spotykał się bardzo czę- 
sto z opinją następującą: 

— Na szczo nam po mużycki w szko- 
li bałakaty ? 

I to była istotna i rozsądna odpo- 
wiedź. „Po mużycki” nauczyli go mó- 
wić w własnej chacie. W szkole chciał 
się nauczyć mówić „po pańsku”, to jest 
po polsku, aby się przecież mógł rozmó- 
wić z „panami”. 

Mimo to „na siłę” zakładano tam 
szkoły ukraińskie, lub conajmniej szko- 
ły utrakwistyczne. 

Równocześnie wprowadzono w gim- 
nazjach język ukraiński, jako obowiąz- 
kowy i dziś już bardzo częstym jest 
fakt, że dziecko urzędnika, przeniesio- 
nego na Wołyń, mimo doskonałych po- 
stępów w innych przedmiotach, pozo- 
staje na drugi rok w klasie z powodu 
zbyt słabych postępów w języku ukra- 
ińskim, języku, którego uczy się pierw- 
szy rok lub rok niespełna, no, i którego 
uczyć się nie chce. 

Skutki takiego stanu rzeczy nie każą 
na siebie długo czekać i przybierają nie- 
jednokrotnie formy wręcz zastraszają- 
ce. Oto w całych, dużych połaciach Wo- 
łynia, dzieci osadników polskich odzwy- 
czaiły się mówić po polsku. 

Jeżeli się doda do tego, że główną o- 
sobą wołyńskiego Kuratorjum szkolne- 
go i mężem zaufania pana wojewody w 
tej dziedzinie jest p. Nowicki, osławio- 
ny „usuwaącz” krzyży z klas szkół kra- 
kowskich, zlikwidowany w swoim cza- 
sie za swą działalność przez Marszałka 
Piłsudskiego, obraz będzie zupełny, do- 
kładny, ponury. 


LUDZIE URZĘDOWI. 


A wogóle ci ludzie urzędowi na Wo- 
łyniu |... 

Zdawałoby się, że teren tak niesłycha- 
nie trudny, tak, powiedzmy, bardzo waż- 
ki dla całości Rzeczypospolitej i jedno- 
cześnie politycznie bardzo „delikatny”, 


powinien mieć personel urzędniczy, 
szczególniej na kierowniczych stanowi- 
skach  administracyjnych, dobierany 


bardzo starannie. 

A tymczasem wbrew wszelkiej logi- 
ce, wbrew najkardynalniejszym potrze- 
bom prestiżowym, potraktowano Wo- 
łyń jako urzędniczą Syberję. Poprostu 
zsyłano tam urzędników za takie, czy 
inne przekroczenia natury służbowej. 


Skutki są nazbyt widoczne. Po ośmiu 


latach eksperymentu, większość staro- 
stów musiano zlikwidować, wytaczając 
im sprawy dyscyplinarne, niemal że 
procesy karne. że wspomnę tu tylko 
pana starostę Kańskiego, doniedawna 
starostę rówieńskiego, którego „docho- 
dy”, jak mówią, przekraczały sumę 5 ty- 
sięcy złotych miesięcznie, pana staro- 
stę Sarneńskiego — Grzesika, którego 
zlikwidowano za nakazany wójtom boj- 
kot wojska (sic!) i pana starostę z Du- 
bna, który usiłował kryć swoim autory- 
tetem nadużycia pieniężne wójtów. Dziś 
już pana starostę zmieniono, a wójtów 
„lege artis” powsadzano do kryminału. 

Serja procesów na ten temat nie jest 
jeszcze zakończona i w bardzo niedłu- 
gim czasie odżyje na nowo w opinji pu- 
blicznej. 


DZIWY DYSCYPLINARNE. 


Historja dubieńskich wójtów, jak po- 
wiadam, nie jest jeszcze zakończona, 
ale ma jeszcze jedną sensacyjną i bole- 
sną stronę, którą poruszyć uważam za 
swój prosty obowiązek. Nie będę tu zre- 
sztą wymieniał nazwisk, nie są one waż- 
ne. Istotę sprawy stanowi niesłychanie 
przykry fakt. 

Nadużycia wójtów na terenie powia- 
tu dubieńskiego wykrył miejscowy ko- 
mendant policji i natychmiast zarapotr- 
tował o tem panu staroście. Starosta 
przyjął informację do wiadomości i 
przez dłuższy czas dochodzenia nie 
wszczynał. 

Ponieważ komendant policji — czło- 
wiek uczciwy — nie chciał i nie mógł 
kryć dalej złodziejów, udał się do pro- 
kuratora, aby wybadać, czy przedstawi- 
ciel sprawiedliwości ma już w dyspozy- 
cji jego raport, czy też dalej spoczywa 
on pod suknem. 

Skutek mógł być tylko jeden. Proku- 
rator wymógł na komendancie dostar- 
czenie rzeczowego materjału władzom 
prokuratorskim. 

A co się stało z komendantem policji? 


Wytoczono mu dyscypli- 
narkę o nielojalność w 
stosunku do władz admi- 
nistracyjny ch. 

A kto władzom wołyńskim wytoczy 
dyscyplinarkę o ńielojalność w stosunku 
do Państwa? 


RIDNA HATA I PROSWITA. 


Prawie od samego początku swojej 
działalności na Wołyniu, pan wojewoda 
Józewski zaczął organizować kluby 
ukraińskie, w miastach noszące nazwę 
„Ridnej Haty”, na wsiach występujące 
pod firmą „Proswity”. 

Jest rzeczą charakterystyczną to, że 
przez cały czas trwania „eksperymentu”, 
każdy działacz polityczny z obozu rządo- 
wego, czy też minister przybywający w 
odwiedziny na teren Wołynia bywa przez 
pana wojewodę przyjmowany wyłącznie 
na terenie Ridnej Haty i dosłownie poza 
jej teren nie jest wypuszczany. Organi- 
zowane to jest nader zręcznie, tak, że 
działacz nie może się witej grze spo- 
strzedz. 


ODNOWA 


Sama przez się nasuwa się refleksja: 
Czyżby na Wołyniu istnieli tylko ukraiń- 
cy? Czyżby nie było tam już zupełnie 
polaków i polskich instytucyj społecz- 
nych? Widocznie takie właśnie prześ- 
wiadczenie chce wpoić pan wojewoda 
Józewski władzom centralnym. 


Miejmy nadzieję, że mu się to nie 
uda! 
Czem jest jednak Ridna Hata i jej 


siostrzyca Proswita ! 


Ridną Hate wraz z panem wojewodą 
zakładała grupa posłów ukraińskich, 
grupa posła Pewnego. Widocznie Pew- 
ny okazał się bardzo niepewny, bo go 
zlikwidowano. Obecnie głową Ridnej 
Haty jest poseł Skrypnik, który... na 
pewnem przyjęciu prywatnem w Łucku 
miał się pono odezwać: 


-— Ano cóż? Polacy nas kokietują, to 
i my kokietujemy Polaków. 


Jednym z najbliższych towarzyszy 
posła Skrypnika jest także poseł Bura, 
którego w jednym z powiatów przyła- 
pano na agitacji przeciwpo- 
datkowej. 

Jak na posła z listy rządowej, to... do- 
syć śmiało! 


A chaty Proswity ? 


Pan wojewoda, zamiast w pasie nad- 
granicznym zakładać wzorowe osady, 
powierzając je oczywiście najbardziej 
pełnowartościowemu elementowi osad- 
ników wojskowych, uważał za stosowne 
pozakładać chaty Proswity. Działalność 
ich jednak była tak niedwuznaczna, że 
władze wojskowe zażądały natychmia- 
stowej ich likwidacji. 


I w tym wypadku pan wojewoda roz- 
minął się z logiką racji stanu. Zamiast, 
wprost dla przykładu, zlikwidować 
szkodliwe instytucje, doprowadził do te- 
go, że zlikwidowały się same. Żeby 
wyekspirowały honorowo. 

Po drogach i bezdrożach pana woje- 
wody wołyńskiego chodzi Polska Racja 
Stanu, wydziedziczona, odsunięta na 
drugi, albo trzeci plan i załamuje ręce. 


I któż Jej rękę poda? 
AALATAUROODOCONOCARODAACAROCRACCLEOARRIORIAALONOUUKAUUIALTITIRIHI 


Prosimy o zawiadomienie, kto z Prenume- 
ratorów nie otrzymał numeru noworocznego 
ODNOWY. 


Sprostowanie. Przy artykule „Wskazania za- 
borowskie” podane zostało błędnie imię autora. 
Zamiast „L. Koniński”, powinno być — Karol 
Ludwik Koniński. 

W tymże artykule należy skreślić cudzysłów 
po pierwszem zdaniu. 

W art. gen. M. Kukiela „Polski mąż stanu“ 
na str. 12 w. 29 zamiast „odbudowy Europy w 
XV w.“ winno być: „w XVIII w.*. 


Z 7 dni 


Poeta Wierzyński otrzymał nagrodę państ- 
wową literacką za rok 1936. Tytułów do przy- 
znania nugrody jest kilka: niewątpliwy talent, 
przejawiony w licznych wierszach, złoty medal 
olimpijski za poemat, długotrwałe współpra- 
cownictwo w Gazecie Polskiej, u- 
chylenie się od protestu literatów w sprawie 
Brześcia. Innemi słowy, mamy teraz ustalonn 
kandydaturę do P. A. L., której prezes bronił 
Berezy. Może już niedługo panowie Sieroszew- 
ski i Wierzyński powiedzą sobie: „les beaux 
esprits se rencontrent.“ 

> 

W Krymicy odbył się mecz hokejowy pomię- 
dzy katowickim Dębem a Związkiem Strzelec- 
kim Jaworzyna. Naprzód, Dąb uderzył „pięścią 
w twarz“ Strzelca. Potem przeprosił. Następ- 
mie, Strzelec walnął Dęba „z całej siły w 
twarz, rozcinając mu wargę i wybijając kilka 
zębów.“ Dalej, publiczność wdarła się na teren 
popisów. Wreszcie nadbiegła policja i zakoń- 
czyła zabawę sportową. 

k 

Niedawno ukazały się w prasie cyfry po- 
równawcze, dotyczące cen urtykułów pierwszej 
potrzeby w Sowietach i w Polsce. Ceny te są 
o 500 — 1000% wyższe, niż u nas. Zarobel: 
robotnika jest przeciętnie niższy o 20 — 30%. 
Podajemy kilka przykładów, przytaczając w 
nawiasach przeciętną cenę polską: (za 1 kg. 
w zh): 

Chleb pszenny zl. 6.— (0,60); kartofle 1.— 
(0,09); kiełbasa 16.— (2.20); sól 0,42 (0,24); 
słonina 14.— (1,60); masło 15.— (38.—). Obu- 
wie gotowe kosztuje 120.— do 180.— zi, w 
Polsce 12.— do 20.— zł. 


LA 
a 
Świat pracy 
POMOC DLA BEZROBOTNYCH. 


Tyle się pisze o pomocy zimowej dla bezro- 
botnych, że wypadałoby czasami tym biednym 
ludziom zazdrościć. Tymczasem z różnych 
stron kraju nadchodzą wiadomości na niedo- 
magania w organizacji tej pomocy. W Kato- 
wicach wydano ziemniaki, prawie niejadalne, 
były bowiem zmarznięte. Niektórzy bezrobot- 
ni wprost podziękowali za dobrodziejstwo. Rów- 
nież opał ofiarowany dla bezrobotnych stano- 
wił w wielu wypadkach miał z piaskiem. 


AKCJA BANKOWCÓW I HANDLOWCÓW. 

Za przykładem robotników, którzy w pew- 
nych działach przemysłu wywalczyli sobie pra- 
wo zawierania umów zbiorowych, akcję w tym 
kierunku podjęły także organizacje pracowni- 
ków umysłowych. We wszystkich bankach war- 
szawskich w okresie przedświątecznym prze- 
prowadzony był dwugodzinny strajk demon- 
stracyjny, dla poparcia wysuniętych żądań. 
Tak samo z iniejatywą walki o umowy zbioro- 
we wystąpiły niektóre zrzeszenia handlowców. 


ARRNAAPAARADRONAODOROROCAADAKANANAARAOTAROMOQOAAOAOFAAOEADURORORONANARANAUNOENRACISADANROROODAORUAOAOADRRODAORORTOQDACREORAOUNANANA 


Dziękujemy wszystkim, którzy nadesłali do 
redakcji „Odnowy“ życzenia świąteczne i 
noworoczne. Nie wątpimy przytem, że wiele 
z tych życzeń zrealizuje się w 1937r. dla do- 
bra Polski i Jej obywateli pokrzywdzonych. 


KS. DR. JAN PIWOWARCZYK. 


ODNOWA 


Korporacjonizm ) 


II. 


„Jako ruch nowoczesny korporacjo- 
nizm nie jest zjawiskiem ostatnich lat, 
lub — jak wielu sądzi — produktem fa- 
szyzmu. Można się spierać, czy i o ile ce- 
chowy ustrój miast, względnie nawet 
„Stanowy” ustrój średniowiecza był kor- 
poracyjnym. W każdym razie korpora- 
cjonizm jako prąd kulturalno - teorety- 
czny istniał już w połowie w. 19. 

Pierwszą koncepcją społeczeństwa 
zorganizowanego zawodami, a nie klasa- 
mi, znajdujemy w pismach głośnego bi- 
skupa społecznego, Kettelera (-- 1877). 
Al pierwszy zarys ustroju korporacyjne- 
go — w uchwałach Międzynarodowej 
Unji dla Studjów Społecznych, która 
pod przewodnictwem kard. Kermillod 
zbierała się we Fryburgu Szwajcarskim 
w okresie 1884 — 1891, a która w wy- 
bitnej mierze posunęła naprzód zaintere- 
sowanie katolików sprawami społeczne- 
mi i wpłynęła na wydanie encykliki „Ke- 
rum Novarum” przez Leona XII. W jej 
pracach brali udział tak znakomici so- 
cjologowie i ekonomiści, jak A. de Mun, 
La Tour du Pin i Descurtins. Pod koniec 
w. 19 cały t. zw. katolicyzm społeczny 
ogarnięty był ideologja  korporacyjną. 
Powstała bogata literatura, obradowały 
zjazdy, partje polityczne stawiały ustrój 
korporacyjny jako cel swoich dążeń u- 
strojowych (we Francji głośna dyskusja 
nad przekształceniem Senatu na Izbę 
Korporacyjną). Pierwsze lata po wojnie 
nie sprzyjały rozwojowi idei korporacyj- 
nych. Był to okres nawracania pod pew- 
nym względem do starych idei liberal- 
nych. W jednej tylko — zdaje się — Ho- 
landji nie przestano myśleć o korpora- 
cjonizmie (nie udana próba prof. Ve- 


raart zastosowania  korporacjonizmu 
drogą porozumienia katolickich zrzeszeń 
gospodarczych). 


Były także i poza katolickiemi oboza- 
mi jednostki i całe koła, które się przy- 
czyniły do rozwoju ideologji korporacyj- 
nej. I to nieraz stojące na wprost prze- 
ciwnych biegunach... n. p. we Francji 
przez pewien czas hołdował korporacjo- 
nizmowi Paul Boncour, socjalista, i — 
rAction Française... Z innych korpora- 
cjonistów wymienić należy Sismondiego. 

Wejście Mussoliniego na drogę korpo- 
racjonizmu w r. 1926 i równocześnie po- 
głębiający się coraz bardziej kryzys li- 
keralno - demokratycznych ustrojów wy- 
sunęły korporacjonizm na czoło nowych 
koncepcyj ustrojowych. 

Momentem bardzo ważnym było poja- 
wienie się encykliki Piusa XI „Quadra- 
gesimo anno”, w której Papież — za- 
strzegając się, że nie ma ani prawa, ani 
chęci wskazywania technicznych szcze- 
gółów prawdziwego ustroju społecznego 
— zaleca ustrój korporacyjny, jako naj- 
lepszy sposób na przezwyciężenie walki 
klas społecznych. W następnych latach 
mamy do zanotowania wypadki wejścia 


*) Początek patrz w Nr. 2 (1) Odnowy. 


naszych państw na drogę ku ustrojowi 
korporacyjnemu (Austrja i Portugalja), 
lub na drogę jednoczenia społeczeństw 
przy pomocy instytucyj prawnych, któ- 
rych wprawdzie nie można nazwać kor- 
poracjami, które jednak z ducha kor- 
poracjonizmu wyniknęły i w nauce noszą 
miano „prekorporacyjnych” instytucyj 
(izby zawodowe, umowy zbiorowe, komi- 
sje stałe| dla porozumienia pracodawców 
z przedsiębiorcami, instytucje polubow- 
ne it. p.). 

Można bez przesady powiedzieć, że 
świat powoli, może nawet nieświadomie, 
zaczyna iść drogą ku ustrojowi korpora- 
cyjnemi, a to w miarę, im lepiej sobie 
uświadamia niabezpieczeństwo walk i e- 
goizmów klasowych. 

Równocześnie z (tem zjawiskiem 
stwierdzamy drugie... Panuje różnicą 
zdań co do szczegółów ustroju korpora- 
cyjnego. Nawet wśród korporacjonistów 
i nawet wśród państw, które swój ustrój 
społeczny na korporacjach opierają. 

Szwajcarski ekonomista, Böhler, w 
swej książce: „„Korporative Wirtschaft” 
— rozróżnia w korporacjoniźmie dwa 
zasadnicze kierunki: autorytatywny 1 
demokratyczny (społeczny). W pierw- 
szym korporacje są narzędziem władzy, 
autorytetu, mianowicie politycznego; w 
drugim stanowią samorząd społeczeńst- 
wa. Pierwszy: jest zrealizowany we Wło- 
szech. Ku drugiemu zmierza Austrja, 
o czem świadczą ofiejalne oświadczenia 
władz tego kraju. Ale na tem nie koniec. 
W każdym z tych dwóch kierunków 
można znaleźć nowe i ważne różnice w 
rozwiązaniach. Mimo to wszystkie te 
kierunki i odcienie łączy coś wspólnego. 
Co? 

Wspólnota ta sprowadza się do trzech 
zasad. Są one następujące: : 

a) społeczeństwo jest organizmem 
moralnem (pojęcie jedności i wielości), 
b) charakter ten zabezpiecza mu najle- 
piej organizacja społeczeństwa na pod- 
stawie zawodów (rolnictwo, przemysł 
metalurgiczny, kupiectwo), a nie klas 
(pracodawcy, przedsiębiorcy), = c) o- 
siągane jednak w ten sposób zjednocze- 
nie nie może przeoczyć istnienia uzasad- 
nionych różnie i interesów klasowych, 
dlatego korporacja danego zawodu (więc 
porozumienie pracodawców i pracobior- 
ców z danego zawodu) musi się opierać 
o odrębne syndykaty, tworzone na pod- 
stawie klasowej przynależności (osobne 
syndykaty pracodawców, a osobne syn- 
dykaty pracobiorców z danego zawodu). 

I właściwie na tych trzech zasadach 
wspólnota różnych kierunków korpora- 
cjonistycznych kończy się. Występują 
natomiast rozbieżności zdań co do praw- 
nych kompetencyj korporacyj, ich stru- 
ktury i stosunku do syndykatów, a prze- 
dewszystkiem ich stosunku do państwa 
i społeczeństwa. 

Założenia katclickiego korporacjoniz- 
mu określa enc. „Quadragesimo anno”. 
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Streszczają się zaś w położeniu nacisku 
na kompetencjach korporacyj w zakre- 
sie kierowania życiem społecznem i go- 
spodarczem pod kontrolą władz państ- 
wa, a w krytyce korporacyjnego syste- 
mu we Włoszech faszystowskich, który 
z korporacyj uczynił polityczne narzę- 
dzie rządu, pozbawiając je w gruncie 
rzeczy właściwego im charakteru. W ten 
sposób Papież odciął katolicki korpora- 
cjonizm od autorytatywnego — jak go 
nazywa Böhler — zgodnie z wymagania- 
mi życia i zasadami, na których się ka- 
tolicki korporacjonizm w przeszłości 
swojej. opierał. 

Jakież w tych warunkach są zadania. 
i kompetencje korporacyj, jako instytu- 
cyj społeczno - gospodarczego samorzą- 
du narodu? Odnoszą się one do dwóch 
dziedzin: społecznej i gospodarczej. W 
pewnych państwach (głównie Austrji) 
korporacjonizm ma objąć także dziedzi- 
nę życia kulturalnego. 

Przeznaczeniem korporacyj w życiu 
społecznem jest zabezpieczać pokój spo- 
łeczny ponad różnicami klasowemi. W 
szczególności zaś stoją przed niemi takie 
zadania, jak: zabezpieczanie życia społe- 
cznego przed konfliktami w świecie pra- 
cy, względnie załatwianie ich, gdy wy- 
buchną — przejęcie i prowadzenie insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, — spra- 
wa przygotowania młodzieży do pracy 
zawodowej, — troska o poziom kultury 
ogólnej, duchowej i technicznej w zawo- 
dach, — zabezpieczanie korporacyjnej 
moralności w poszczególnych zawodach 
przez ciągłą pracę oświatowo - wycho- 
wawczą i t. p. 

Cel zaś, który korporacje mają w ży- 
ciu gospodarczem do osiagnięcia, polega 
na takiem jego pokierowaniu, by się roz- 
wijało w duchu sprawiedliwości społecz- 
nej, czyli, by swe dobrodziejstwa i ko- 
rzyści rozdzielało sprawiedliwie między 
wszystkie warstwy społeczne, bez przy- 
wilejów i bez krzywd. Cel ten obowiązu- 
je je w praktyce do takich zadań, jak: 
„dostosowanie produkcji do pojemności 
zysku” (Baconnier), — wyzwolenie ży- 
cia gospodarczego z niewoli „dyktatury 
gospodarczej” („Quadragesimo anno”), 
którą mu narzucił statyczny okres kapi- 
talizmu w postaci karteli i trustów, — 
stworzenie naprawdę produkcyjnego 
kredytu w miejsce dzisiejszego speku- 
lacyjnego kredytu banków prywatnych 
(Amadeo Silva - Tarouca), i t. p. Szwaj- 
carskie „zjednoczenie chrześcijaństwa. 
— narodowych związków zawodowych” 
(niemieckie) nakłada na nie nawet obo- 
wiązek regulowania cen produktów (na 
wzór cechów średniowiecza), a francu- 
ski ekonomista, Belliot, obowiązek prze- 
prowadzenia „uwłaszczenia mas” przez 
odpowiednie reformy w strukturze wła- 
sności produkcyjnej. 

Powyższe wywody na temat korpora- 
cjonizmu kończę paroma marginesowe- 
mi uwagami: 

1) Wynika z nich, że korporacjonizm 
nie jest skonkretyzowanym w szczegó- 
łach systemem, jak n. p. socjalizm. Jest 
zaledwie kilka zasad wspólnych wszy- 
stkim  kierunkom  korporacjonistycz- 
nym; a pozatem panuje swoboda. Jest to 


10 


w tem pewna niewygoda i zmusza ludzi 
do badania i do myślenia, gdy najwygo- 
dniej byłoby, dostać do ręki gotowy pro- 
gram. 

2) Słyszy się czasem zdanie, że korpo- 
racjonizm, to nic innego, jak zamasko- 
wany etatyzm, lub — dla odmiany — 
kolektywizm. Wypowiadający pierwsze 
zdanie powołują się na włoski faszyzm, 
— drudzy wskazują na daleko idące 
uprawnienia korporacyj. Pierwsi jednak 
zapominają, że czem innem jest: fa- 
szyzm, a czem innem korporacjonizm. 
Faszyzm nie stworzył korporacjonizmu, 
tylko go znalazł gotowym i nadużył go. 
Jest więc tylko jedną z wielu prób re- 
alizacji tego ustroju, a jego błędy nie 
mogą obciążać hipoteki korporacjoniz- 
mu. — Drudzy nie powinni zapominać, 
że jedyny kraj, który popadł w kolekty- 
wizm, rządził się nie korporacjonizmem, 
ale liberalizmem gospodarczym. 

3) Co chwila słyszymy, lub czytamy 
apele do „zjednoczenia” narodu. Są to 
frazesy puste i bez znaczenia, jeśli to 
zjednoczenie nie ma się wyrazić odpo- 
wiedniemi instytucjami prawnemi, któ- 
reby były nosicielami idei jedności. Ci, 
którzy je głoszą, ocierają się o korpora- 
cjonizm, nie zdając sobie z tego nawet 
sprawy. 

4) Korporacjonizm może przyjść w 
drodze nakazu z góry i wtedy może nie 
wytrzymać próby życia. A może przyjść 


ODNOWA 


na podstawie wielkiego odruchu społecz- 
nego i wtedy będzie ugruntowany moc- 
no, bo w moralności społeczeństwa. W 
tym celu jednak trzeba duszę społeczeń- 
stwa przeorać głęboko pod siejbę no- 
wych, antyliberalnych, ale i antysocjali- 
stycznych poglądów na człowieka, na 
społeczeństwo, na państwo, na życie spo- 
łeczne - gospodarcze. I na tem polega 
trwała wartość enc. „Quadragesimo an- 
no”, że te nowe poglądy rozwija. 

5) Don Sturzo patrząc na pierwsze fa 
zy walki faszyzmu zrobił ironiczną; uwa- 
gę: „dawniej ludzie walczyli o prawo do 
wolności, dziś o prawo do niewoli”. Jest 
to przesada. Faszyzm w początkowe 
stadjum swego rozwoju, hitleryzm, io- 
lektywizm, dyktatury, o które ludzie 
walczą, są domem niewoli dla społeczeń- 
stwa. Ale nie o niego walczyli i walczą. 
Walczą o szczęśliwe skojarzenie w praw- 
nym ustroju dwóch zasad: wolności i a- 
utorytetu. I robią próby... Rozwiązaniem 
tego królewskiego problemu XX wieku 
jednak nie będzie nawrót do liberalizmu, 
bo liberalizm jest anarchją; ani żadna z 
dyktatorskich, czy fatalnych form 
ustrojowych, bo są niewolą. Rozwiąza- 
niem będzie taki ustrój, który zagwa- 
rantuje jedność (autorytet) państwu, 
a wielość (wolność) społeczeństwu. Ta- 
kim ustrojem wydaje się być korpora- 
cjonizm, oczywiście demokratyczny lub 
społeczny — jak go nazywa Böhler. 


LLUULLLEULLLLO LILLE ETEN TELL LL 


O NOCY WIGILIJNEJ I O 
EWENTUALNYCH ZMIANACH W 
WUZKŁADZIE GODZIN SZKOLNYCH. 


Wszystkie dzienniki, które wyszły w 
dniu 24. b. m. brzmiały hymnem kolę- 
dowym na cześć dobrej woli i pokoju 
wszystkim ludziom i radości wszystkim. 
stworzeniom. Pisaliśmy to, my biedmi 
rycerze pióra, całkiem szczerze; była to 
taka nasza biedna żonglerska modlitwa... 

Dzieniki, które wyszły 27% b. m., za- 
wierały między innemi taką wiadomość: 

Przy ul. Wolskiej Nr. 118 po- 
wiest się w ogólnej ubikacji na 
sznurku lokator tego domu, 28-let- 
ni Czesław Furatowski, bezrobot- 
ny. Przyczyną samobójstwa była 
rozpacz z tego powodu, że Fura- 
towski nie mógł niczem zaopatrzyć 
na święta żony i rodzeństwa. 

Wszystkie słowa zatrzymują 
przed tem nieszczęściem. 

O tej samej godzinie, kiedym prze- 
czytał tę notatkę małym drukiem, od- 
wiedził mię mój znajomy, który prze- 
pędził noc wigilijną w klubie brydży- 
stów. Przy jednym ze stolików wygra- 
ne i przegrane szły na 2000 złotych. 


się 


W stosunku do „europejsko'-mega- 
burżuazyjnych zabaw, ta zabawa mie 
była ostatecznie taka droga. Ale w sto- 
sunku już do tych kilku złotych, 
któreby były może ratunkiem znużo- 
nemu  śŚmierielnie mędzą i głodem 
i niezapłaconymi długami i błaganiami 
o kredyt i tą niezgodą w rodzinie, któ- 
ra jest nieuniknioną konsekwencją ne- 
dzy — w stosunku do tych kilku zło- 
tych owe 2000 — jest wielkością wprost 
kosmiczną. Bo już tych kilka złotych, 
których brakło — ważyły tyle, co cały 
świat. 

Jeżeli jest sensownym zwrot o rze- 
czach wołających o pomstę do nieba, to 
w każdym razie ma on swój sens wo- 
bec tak potwornego kontrastu w stosun- 
kach ludzkich. Czy ci wigilijm, szulerzy 
są winni tej śmierci? Nie, bo cóż 
wiedzieli o tym tam biednym człowie- 
ku?.. Tak, bo jesteśmy wszyscy winni, 
że jesteśmy tak opieszali i tak oszczędni, 
opieszali w wymiarze sprawiedliwości 
rozdzielczej a oszczędni w miłosierdziu. 
Za każdego samobójcę 
wszyscy jesteśmy odpo- 
wiedzialni żeśmy go mie pocie- 
szyh. Nie kto inny tak mówi, tylko pań- 
ski, królewski i barokowy biskup tak 
mówi i grzmi — Bossuet. 

Jakiemi sposobami ustro- 
jowo-gospodarczemi zapo- 
biegać nędzy, to nie jest rzeczą morali- 
sty, ani nikogo, kto mie jest specem od 
ustroju społecznego. Do nas należy wy- 
tworzyć takie ciśnienie moralne na eko- 
nomistów — myślicieli 1 na polityków- 
działaczy, aby sprawiedliwość stała się 
głównym i najpilmejszym tematem my- 


śli i życia publicznego. Byłoby wszżela- 
koż naiwnością spodziewać się sprawie- 
dliwości doskonałej i sprawiedliwości z 
dziś na jutro. Z wielu powodów bied- 
nych zawsze między sobą mieć będzie- 
my i dlatego miłosierdzie będzie po- 
trzebne zawsze. Ale dziś jest 
ono jeszcze więcej potrzebne, niż za- 
wsze. 

Jeżeli są ludzie, którzy odbierają so- 
bie życie, bo między ludźmi są tak sa- 
motnymi jak na pustyni między pias- 
kiem albo śniegiem — to widocznie nie- 
tylko ustrój społeczny nie jest sprawie- 
dliwy, lecz i miłosierdzia jest za mało. 
Zresztą nie wszyscy gotowi są korzy- 
stać z miłosierdzia jawnego. Trzebaby, 
aby w każdem mieście, miasteczku i 
wst, był jakiś zakon tropicie- 
li, jakiś spisek ludzi, coby za najtaj- 
mniejszą rozpaczą węszyli, jak psy. Żeby, 
nietylko w noc wigilijną, ale w każdą 
noc — w czarną noc duszy — zjawiał 
się przy zrozpuczonym człowieku ktoś, 
co go wytropi i chce mu pomóc. 


Nie ma co gadać: W wychowaniu na- 
sze nauki miłosierdzia i sprawiedliwości 
(co zresztą wychodzi nieomal na to sa- 
mo, bo sprawiedliwość jest miłosier- 
dziem społecznem, a miłosierdzie spra- 
wiedliwością w prywatnym zarządzie), 
nauki tej jest stanowczo za mało. A je- 
śl jest, to więcej w domu (gdzienie- 
gdzie), niź w szkole. Nie, żeby dziecka 
tam o miłosierdziu nie słyszało! Ale nie 
systematycznie, nie uporczywie i nie w 
związku najistotniejszym 
z nauką religii. Iluż chłopców i dziew- 
cząt, co zdają egzamin dojrzałości, doj- 
rzałych jest do tego, by dźwigać na so- 
bie takie zdamia jak: „Nie ten, kto mi 
woła Panie, Panie, ale ten kto jednego z 
moich braci najmniejszych tak kocha. 
jak ja was“ — i tym podobne? Jest zaś 
zdań takich o wiele więcej, niż porządny 
katolik wyobraża sobie. Iluż uczniów 
z m a wogóle takie zdania? Iluż ludzi 
ze świadectwem dojrzałości i z notami 
kiedyś celującemi z relugji, zdało sobie 
sprawę, że bez nich Bogu 
jest trudniej?.. Są niektóre 
przeszywające myśli, od których wiele 
zależy, żeby było lepiej. 


Katecheci skarżą się, że 2 godziny re- 
ligji na tydzień, to za mało. Czy wszy- 
scy katecheci swój przedmiot traktu- 
ją z tą powaga, na którą, dalibóg że za- 
sługuje, czy te dwie godziny zawsze są 
należycie zużywane? Czy często nie by- 
wają one godzinami raczej rekreacji niż 
nauli?.. Lub raczej tresury w p o- 
słuszeństwie, niż tresury w 
ludzkiem, tropiącem za niedolą, Ss u- 
mieniu?... Gdyby się miało tę nadzie- 
ję, że nauka religii w szkole więcej, i 
znacznie więcej niż dotąd, stamie się 
wtajemniczaniem dzieci w 
chrześcijańską sumien- 
ność, sumienność psig, 
która na strzały Miłości wypłasza żaszy- 
tą w gąszczach nocy rozpacz samotną 
— ha, toby warto było nie 2 godziny 
tygodniowo oddać na naukę religii, ale 
4, 6,08, 101. 

Cyrano. 


Przegląd Prasy Krajowej 


DYSPUTY. 

(R) Merkurjusz Polski ogłosił, a Słowo wi- 
leńskie przedrukowało (dlatego dostrzegliśmy) 
przegląd polityczny z 1936 r., który jest po- 
prostu pamfletem nędznym. Oczywiście, wśród 
steku wymysłów dostało się i Odnowie, nie 
mówiąc o bzdurach, dotyczących „frontu Mor- 
ges”. Wywiadowca tego pisma sarka przy 
okazji, że Odnowa jest strasznie nudna, że 
„nawet zecerzy składają ją w nieustannych 
mdłościach”, 

No, pewnie, że dla Merkurjusza nudna. 
U nas przecież pisują profesorowie uniwersy- 
tetów, przeto biedny wywiadowca ciągle musi 
zaglądać do encyklopedji i ustalać, co oznacza- 
ją takie wyrazy, jak: kontrybucja, okupacja, 
malwersacja, denuncjacja, oprymowanie, serwi- 
lizm, konfiskata, elitaryzm i t.p. Natomiast 
stanowczo protestujemy, aby zecerów polskich 
sprowadzać na poziom współpracownika Mer- 
kurjusza. 

Zresztą, w pewnych wypadkach pragnęliby- 
Smy, żeby Odnowa była tak nudna, że aż usy- 
piająca. Mianowicie, gdy idzie do cenzury. Gdy- 
by tak Merkurjusz wywarł wpływ odpowiedni... 
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Prasa sanacyjna zaczyna dostrzegać Odno- 
wę. Tym razem Dziennik Poznański dwukrot- 
nie zaopiekował się naszemi poglądami. Więc, 
naprzód, duży artykuł p. t. „Pożyczka fran- 
cuska nie jest... Canossa? w odpowiedzi na ma- 
łą notatkę Odnowy z kroniki zagranicznej, Na- 
stępnie, gorzkie uwagi z powodu wyrażonych 
przez nas życzeń świątecznych do przyjaciół, 
którzy „niestety” przebywają zagranica. Przy- 
tem w imię bezstronności stwierdzamy, że for- 
ma wyrażeń jest przyzwoita. 


Odpowiadamy bardzo krótko. Canossy sana- 


cyjnej — niestety — jeszcze nie możemy uza- 
sadnić publicznie dla powodów od redakcji nie- 
zależnych. Ale — trochę” cierpliwości. Nasze 


niestety?” wygląda coś w tym roku na bardzo 
krótkotrwałe. 


Podpipięta interpeluje nas, dlaczego nie za- 
braliśmy dotąd głosu w sprawie żydowskiej. 
Dorabia przytem jakiś dowcip lekki i zgrabny 
w styly imć pana Podbipięty, co jest natural- 
ne, lecz jednocześnie insynuuje Odnowie opor- 
tunizm, że to w odpowiednich warunkach na- 
wet cały rocznik poświęcimy Żydom, co już 
stanowczo nie licuje z prawością pana Longi- 
nusa. 

Owszem, będziemy pisać w sprawie żydow- 
skiej. Na razie dostrzegliśmy sprawy niepo- 
miernie ważniejsze, mianowicie te, które nam 
uniemożliwiają rozstrzyganie zagadnień spo- 
łecznych i narodowych. Dla innych pierwszym 
<elem jest odebranie praw żydom, Dla nas pier- 
Wszym celem jest przywrócenie praw Polakom. 
I dopóki tych praw nie posiadamy, dopóty roz- 
Ważanie wszelkich kwestyj pozostanie czystą 
teorją. 

Co powiedziawszy, wcale nie uchylamy się 
Się od odpowiedzi jasnej. Zgadzamy się, że Żyr 
dów w Polsce jest zadużo, że reakcja antyse- 
micka w szerokich warstwach społecznych nie 
powstala bez powodu. Niepodobna nie liczyć 
Się z faktami. Jeśli Polacy mają odwagę 
1 słuszność przeprowadzać, naprzykład, reformę 
rolną kosżtem autochtonów, to niech-że mają 
odwagę i słuszność przeprowadzić reformę 
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mniejszościową kosztem przybyszów. A że 
o tem chcemy kiedyś mówić, a nie krzyczeć, to 
już niechaj tam będzie policzone na rachunek 
notorycznego „masoństwą i komunizmu” w Od- 
nowie. 


NOWOROCZNE ROZWAŻANIA I HORO- 
SKOPY. 


Poziom artyl.ułów noworocznych w roku bie- 
żącym można określić naogół jako bardzo wy- 
soki. Trzeźwa ocena dorobku politycznego lat 
ostatnich, śmiałe przyznanie się do beznadziej- 
nego stanu teraźniejszego, wreszcie wskazówki 
na przyszłość od głębokich prawd moralnych 
aż do wyzwania — oto dowody, że prasa zda- 
je sobie sprawę, dokąd zaszliśmy i dokąd iść 
mamy. 


Ustępy pełne otuchy ma artykuł p. Kozłow- 
skiego w Wieczorze Warszawskim: ' 

„..ujawniające się rozbicie jest tylko 
powierzchowne; wbrew pozorom Naród, 
jako organizm zbiorowy, musi posiadać 
i posiada instynkt samozachowawczy 
i rodzącą się z niego wolę zbiorową. Tkwi 
ona głęboko w duszy narodu pokładem 
narzuconych, przez różne warunki zew- 
nętrzne sprzecznych interesów i poglą- 
dów. 

Woli Narodu nie trzeba i nie można 
tworzyć. Bezowocne są tu wszelkie wy- 
rozumowane, wykombinowane przez jed- 
nostki „podejścia“ i „chwyty“. Wolę Na- 
rodu trzeba przez pozostające z nią w ży- 
wym, uczuciowym związku działania 
jednostek — pobudzić. To jest zadanie 
wszystkich bez wyjątku uświadomionych 
członków Narodu”. 


Warszawski Dziennik Narodowy kładzie swo- 
je kropki nad „i”, wskazując wyraźnie na ko- 
munizm i żydostwo, jako cel aktywności spo- 
łeczeństwa: 


„Położenie zewnętrzne i układ stosun- 
ków europejskich nakazuje nam przeto 
konsolidację, możliwą tylko przez upo- 
rządkowanie naszych stosunków wew- 
nętrznych i wyzwolenie polityki polskiej 
z pod wpływów polityki żydowskiej. Gdy 
o tem myślimy, przypominają się słowa 
ks, Robaka: ..dom oczyścić z śmieci, 
Oczyścić dom, powstarzam, dom oczyścić, 
dzieci!” 


Goniec Warszawski: 


„Wbrew wszelkim pozorom niebezpie- 
czeństwo komunistyczne jest dziś w Pol- 
sce bliższe i groźniejsze, aniżeli w ja- 
kimkolwiek innym okresie naszej niepod- 
ległości. Przepaść, jaka dzieli wciąż na- 
ród cd państwa, oraz bezwład społeczeń- 
stwa, prowadzą prostą drogą do zwy- 
cięstwa żywiołów: wywrotowych frontu 
ludowego czy komunizmu, co zresztą w 
dzisiejszej sytuacji wypada na jedno”, 

Pełen entuzjastycznego optymizmu wstępuje 
w rok nowy Dobry Wieczór, który w ocenie 
sytuacji wykazuje prawdziwą splendid isola- 
tion nawet w stosunku do pokrewnej prasy sa- 
nacyjnej: 

„Odszedł już rok stary, rok przełomu, 
w którym po długotrwałym kryzysie od- 
czuliśmy przypływ nowej energji i po- 
lepszenie na wszystkich niemal polach 
życia społecznego i gospodarczego. Polep- 
szenie to nastąpiło nie tylko dzięki 
zmianie warunków zewnętrznych i kon- 
junkturze Światowej, ale również dzięki 
planowym i celowym wysiłkom rządu, sa- 
morządów terytorjalnych i gospodarczych 
i twórczej iniciatywy prywatnej”. 


Zwłaszcza tej ostatniej... 

Jakby odpowiedzią na ów zachwyt jest opis 
wieczoru sylwestrowego w Krakowie, zamie- 
'szczony w Głosie Narodu: 
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„Ruch wieczorny i nocny nie wykazy- 
wał takiego nasilenia, jak przed kilku 
laty... kina miały powodzenie.. Gorzej 
było z lokalami rozrywkowemi. Z małe- 
mi wyjątkami wszędzie niemal było prze- 
strono. Co ciekawsze, większemi pustka- 
mi świeciły lokale podrzędniejsze, niż 
pierwszorzędne. Wbrew bowiem zapew- 
nieniom urzędowym szary człowiek tkwi 
nadal po uszy w kryzysie, nie ma pie- 
niędzy na zabawę”. 


Powodów obecnej sytuacji doszukuje się Po- 
lonia: 


„Dziś mniej się u nas mówi o patrjo- 
tyzmie, a za to więcej o t. zw. państwo- 
wości, mniej o służbie dla dobra pow- 
szechnego, a więcej o służbie dla pań- 
stwa. Pojęcia patrjotyzmu, państwa, 
a nawet ojczyzny przeżywają ciężkie 
przesilenie. Znaleźli się w wielu krajach 
ludzie, którzy siebie i szczuple grono 
swoich zwolenników utożsamiają z ojczy- 
zna i państwem, a olbrzymią większość 
obywateli uważają tylko za przedmiot 
swojej władzy, za narzędzia pracy i do- 
starczycieli środków finansowych i żoł- 
nierzy. Służbą dla dobra powszechnego 
jest w ich przekonaniu troska o zachowa- 
nie władzy w ich rękach”. 


W zupełnie odmienny ton uderza Dziennik 
Popularny : 


„Tragizm chwili dzisiejszej do niebo- 
tycznych urasta rozmiarów, gdy się wi- 
dzi, że świat, ogarnięty okrutnem sza- 
leństwem samozatracenia, miast ratować 
miljony ludzkich istnień, ginących w 
śmiertelnej otchłani nędzy i krzywdy spo- 
łecznej — wykuwa straszliwe narzedzia 
mordu i zagłady i gorączkowo gotuje się 
do zdruzgotania pokoju, do rozpętania 
najstraszliwszego z nieszczęść: wojny. 

Czyżby w tym świecie zabrakło siły, 
któraby się wreszcie przeciwstawiła złymi 
masom szaleństwa, zburzyła czarny 
Olimp piekieł i krzywdy i wyłoniła z sie- 
bie w twórczym porywie świat pokoju, 
braterstwa i świętego rytmu pracy? Nie! 
Tej siły nie zabrakło!.. Powstaje! — 
na wielkie zmiany, na wielkie sprawy 
świata, na wielki dzień wyzwolenia. Te 
siłę, te moc żywą czują-już w sobie nie- 
ograniczone rzesze cierpiących, nieprze- 
liczone zastępy ludu! Tę siłę witamy!” 

Syntezę wrażeń artykułów . noworocznych 
znajdujemy w Kurjerze Polskim: 

„Chmurnie przedstawia się horyzont 
naszego Życia publicznego, oświetlony 
reflektorami noworocznej prasy. Użyte 
przez płk. Miedzińskiego (w „Gazecie 
Polskiej”) określenie „dekompozycja”, 
wydaje się trafnie cdzwierciadlać rzeczy- 
wistość. 

Coprawda, niektóre grupy zaprzecza- 
ją temu. Tak rp. z lewicy padł głos, że 
w przeciwieństwie do ogólnego chaosu le- 
wica znajduje się w trakcie postępującej 
kompozycji — konsolidacji. Nie wyda- 
je nam się, aby istotnie tak się działo. 
Lecz gdybyśmy się nawet mylili, to wy- 
soce wątpliwą byłaby trwałość takiej 
kompozycji. Dziś jednoczy ją może cc- 
ment opozycyjnej negacji. 

..Energja społeczna ma dziś niezmier- 
nie wązkie pole, na którem mógłaby ma- 
nifestować się w konkretnem, samodziel- 
nem działaniu. Gdziekolwiek spojrzymy 
— wszędzie jako transformator i regula- 
tor wszystkich bardziej cdpowiedzialnych 
kierunków działania występuje aparat 
urzędowy, półurzędowy, a w najlepszym 
razie  pseudosamorządowy. Jednostka 
i wolne formy organizacyjne jej życia 
mają niezmiernie mało do powiedzenia, 
a jeszcze mniej do zrobienia”. 


Jak widzimy, w prasie, która jest zwiercia- 
dłem życia, panuje, zwłaszcza co do środków 
zaradczych, chaos i owa „dekompczycja” płk.. 
Miedzińskiego. O niej mówimy na innem miej- 
scu. 

A. W. 
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Z Prasy Zagranicznej 


SWOISTA DOKTRYNA MONROE'GO. 


Zaproponowany przez Bułgarję pakt przy- 
jaźni między Bułgarją a Jugosławją uzyskał 
aprobatę państw Małej Ententy oraz Turcji 
i Grecji. Prasa belgradzka przywiązuje do nie- 
go wielkie znaczenie, uważając go za początek 
nowej ery na Bałkanach pod hasłem: „Bałkan 
dla ludów bałkańskich”. Vreme pisze: 


„Dotychczas Bałkan był rodzajem te- 
renu manewrów dla mocarstw, które wy- 
zyskiwały dla swoich celów wewnętrzne 
przeciwności między państwami. bałkań- 
skiemi. Nasz pakt z Bułgarją zakończy 
wreszcie naszą rolę państw drugorzęd- 
nych, rolę wołów roboczych, które praco- 
wały na pożytek mocarstw. Do tej pory 
wielkie państwa w t. zw. „sferach zain- 
teresowania” na Bałkanach troszczyły 
się nie o dobro bałkańskich narodów, ale 
o własną korzyść”. 


Pravda uważa, że 
„Odtąd hasło „usamodzielnienie Bal- 


kanu” przestanie być pustym dźwiękiem, 
ale zamieni się w rzeczywistość”. 
Dodaje Politika: 

„Także i wielkie mocarstwa bedą mu- 
siały dojść do przekonania, że „między 
Bułgarją a Jugosławją już nie istnieją 
żadne rozbieżności, na których budowały 
dotychczasową swą politykę. Stwierdzić 
należy, że nie cała prasa francuska wia- 
domość o pakcie przyjęła z radością”. 

Wszystkie dzienniki belgradzkie i sofijskie 
kładą duży nacisk na fakt, że ani Grecja, ani 
Rumunja — o Turcji niema tam mowy — 
nie podniosły żadnych zastrzeżeń co do paktu. 
Pisma jugosłowiańskie wyrażają nadzieję, że 
może i Bułgarja wejdzie w bliższe porozumie- 
nie z temi dwoma krajami. 


PRZEŁOM W POLITYCE SOWIECKIEJ. 


Ciekawą syntezę polityki sowieckiej w ostat- 
nich czasach podaje Le Malin: 


„Aż do ostatnich czasów górowała w 
polityce zagranicznej Sowietów teza, pod- 
trzymywana przez Kaganowicza, Ordżo- 
nikidze i Mikojana, że należy uwagę Nie- 
miec zwrócić na zachód przez wywołanie, 
zapomocą zdwojonej aktywności rewolu- 
cyjnej, wrażenia, że Francji grozi komu- 
nizm. 

Teza ta nie dała się długo utrzymać 
wobec oporu społeczeństw zachodnich. 
Zwalczał ją już od września Mołotow, 
prezes rady komisarzy ludowych, zgo- 
dnie z zapatrywaniem „młodych”, Idano- 
wa į Andrejewa, uważając, że ta akcja 
może zwrócić przeciw Sowietom kraje, 
jeszcze usposobione do nich życzliwie. 

Wyzyskując zainteresowanie kół prze- 
mysłowych oraz dawne zażyłe stosunki 
wojskowe, Mołotow dąży do normalizacji 
stosunków niemiecko - sowieckich, znaj- 
dując dla swych zamiarów poparcie 
Schachta, który w polepszeniu stosunków 
z Z. S. S. R. widzi możność wywarcia 
presji na zachodzie w celu otrzymania 
kolonij. 

W chwili obecnej żadna z tych dwóch 
taktyk nie ma wyraźnej przewagi. Sta- 
lin się jeszcze nie wypowiedział. Ale fakt, 
że Mołotowa wyznaczono do negocjacyj 
z ambasadorem Rzeszy w Moskwie, von 


ODNOWA 


Schulenburgiem, wskazuje, że szala mo- 
że się łatwo przechylić na jego stronę. 

W jednym i drugim wypadku główna 
troska obu klanów bolszewickich pozo- 
staje ta sama: skierować uwagę Niemiec 
na zachód”. 


ZAINTERESOWANIE AMERYKI. 


Stany Zjednoczone Ameryki Północnej zain- 
teresowały się bliżej polityką niemiecką z chwi- 
la, gdy zawarty układ niemiecko japoński dot- 
knął bezpośrednio ich interesów na oceanie 
Spokojnym. Od tej pory prasa amerykańska 
uważnie śledzi posunięcia polityczne w Euro- 
pie. Podaje New York Herald Tribune: 


„Istnieją obawy, że na presję fran- 
cusko - angielską, wywieraną w związku 
z wypadkami hiszpańskiemi, Niemcy mo- 
głyby odpowiedzieć nowym aktem gwał- 
tu. Z drugiej jednak strony presja owa 
dowodzi wzmocnienia porozumienia mię- 
dzy Francją i Anglią”. 


Ten sam niepokój wyczuwa się w artykule 
New Yorh Times'a: 


„W Europie wyczuwa się obawy przed 
nowym gwałtem ze strony Hitlera, o te- 
atralnym efekcie, tym razem w Hisz- 
panji. Źródłem tej obawy miałby być 
fakt, że Niemcy przewidują ponowną 
izolację w Europie, będącą wynikiem sta- 
łości i siły polityki francuskiej oraz skut- 
kiem trójstronnej umowy walutowej. Na- 
wet pesymiści przestają wierzyć w możli- 
wość rewolucji we Francji.” 


Pomimo zapewnień prasy amerykańskiej, w 
prasie franc. nie znać tych obaw. Myśli się na- 
tomiast coraz poważniej o sposobach zakończe- 
nia wojny hiszpańskiej. Wypływa znowu na wi- 
downię pomysł Locarna, jako czynnika pokoju 
w Europie. Po staremu w takiem Locarnie nie 
byłoby mowy © Polsce. Pisze bowiem Le 
Temps: 


„Stały układ w sprawie zagadnienia 
hiszpańskiego mógłby być punktem wyj- 
ścia dla rozmów w sprawie nowego za- 
chodniego Locarna, z wzajemną gwaran- 
cją Anglji, Francji, Włoch i Niemiec, 
a z gwarancją zbiorową czterech mo- 
carstw względem Belgji. Ziszczenie się 
nadziei na ten sposób uregulowania 
wszelkich kwestyj spornych w Europie 
i ustabilizowania stosunków międzyna- 
rodowych zależy jednak od milczącego w 
tej chwili Berlina i od decyzji Hitlera”, 


Więc znowu bez nas... 


WATYKAN MÓWI. 


Wbrew rozszerzanym pogłoskom Ojciec św. 
nie wypowiedział się nigdy za frontem nacjo- 
nalistów hiszpańskich, podobnie, jak i nie wy- 
powiedział się za Frente Popular. To też enun- 
cjacja wigilijna była oczekiwana z dużem na- 
pięciem i wywołała liczne komentarze zwła- 
szcza we Francji. Pisze o niej Journal des 
Débats: 

„Ojciec św. nie ograniczył się do po- 
zostawania w teorji: wskazał zastosowa- 
nie bezpośrednie. Nie tylko przedstawił 
grozę złych instynktów, ale zwrócił uwa- 
gę na niebezpieczeństwo takiego przeciw- 
działania, które wychodzi z fałszywego 
założenia. Nie wszystkie bowiem środki 
są dobre dla zwalczania złego. Niektóre 
z mich, zamiast nałożyć złu wędzidło, 
wzmagają jeszcze zamieszanie. Widzi się 


kraje i rządy, które, zwalczając doktry- 
ny nienawiści i gwałtu, same kierują się 
uczuciem egoizmu i nietolerancji. 

Ojciec św. nie wymienił nikogo, ale nie 
jest przypadkiem, że przemówienia tego 
nie mogło transmitować radjo niemie- 
ckie. 

Należy się spodziewać, według słów 
przemówienia, że „pokój będzie utrzyma- 
ny tam, gdzie jeszcze panuje, a przy- 
wrócony tam, gdzie pozostał tylko 
wspomnieniem”. 


Komentuje L’'Intransigeant: 


„Mówi się: „wybierajray między Ber- 
linem a Moskwą”. Mówi się: „walka 
rozgorzała między dwoma światopoglą- 
dami, między dyktaturą proletarjatu a 
dyktaturą nazistów”. Jest to fałsz — 
należy tylko spojrzeć na te rzeczy, jak 
Ojciec św., z wyżyny. Prawdziwa walka, 
jedyna, z którą należy się liczyć, wre 
między materjalizmem — czy to mo- 
skiewskim, czy berlińskim — a ideali- 
zmem. Mówi się o mistyce „komunistycz- 
nej”, o mistyce „hitlerowskiej”, ponieważ 
nasza epoka nie zdaje sobie sprawy 
z sensu tych słów. Bo cóż to za mistyka, 
ugruntowana na apetytach? Ojciec św. 
wskazuje nam inną drogę pokoju, opar- 
tego na starej, a zaniedbanej nauce 
boskiego głosiciela ideału.” 


KOLONIE. 


Chodzi o kolonje polskie — o tereny emigra- 
cyjne dla nadmiaru ludności. Sprawę tę po- 
rusza w nader przychylnym dla nas artykule 
Gazette de Lausanne. Wspon.niawszy o silnej 
polskiej rozrodczości, o projektach emigracyj- 
nych żydowskich Żabotyńskiego i Tartakowera, 
pismo konkluduje: 


„Raz po raz w całym świecie roz- 
brzmiewają argumety za słusznym roz- 
działem surowców i za bardziej zrówno- 
ważoną, a wydatniejszą, wymianą ekono- 
mieznych wartości. Do pełnej realizacji 
wymiany ekonomicznej nie wystarcza 
umożliwienie obrotu kapitałów i towa- 
rów, ale konieczną jest nadto pewna 
równowaga demograficzna między kraja- 
mi, czyli innemi słowy, ułatwienie emi- 
gracji z krajów przeludnionych. 

W ich liczbie Połska jest na pierwszem 
miejscu. Położenie, w jakiem się znajdu- 
je, zmusza ją do prowadzenia polityki 
emigracyjnej bardzo delikatnej, która 
może doprowadzić do posiadania wła- 
snych kolonij.” 


POLONICA. 


Le Journal de Genève zamieszcza artykuł p. 
t. „Rozwój Polski”. Artykuł, utrzymany w to- 
nie życzliwym, omawia szereg inwestycyj, jak 
linję średnicową, jak Porąbkę, oraz wystawę 
„Warszawa przyszłości”, Wiadomości korespon- 
denta z Warszawy, podpisanego Serge J. Gloor., 
są jednak, pomimo tonu życzliwego, niezbyt 
głębokie: 

„Polska obchodzić będzie w roku 1945 
dwudziestoletnią rocznicę swej niepodle- 
głości. Chce też wykazaś w tym roku, 
na wielkiej wystawie w Warszawie, czego 
może dokonać w czasie względnie krótkim 
kraj młody i energiczny, nie posiadają- 
cy żadnych innych kapitałów prócz pra- 
cy i inteligencji swych mieszkańców”. 

Ani młody, ani energiczny, a nie tak znów 
zupełnie goły... 


Azet. 
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